
Sukces komunistów 
w wyborach miejskich 
we Francji

PARYŻ (PAP)
W uzupełniających wybo­

rach samorządowych w Auxi- 
le-Chateau (Pas de Calais) 
lista komunistyczna zdobyła 
41.8 proc, głosów. W paź­
dzierniku ub. roku w wybo­
rach samorządowych w tej 
samej miejscowości komuni­
ści uzyskali 29,1 proc, głosów.

Doniosłe
usprawnienie 
w wyświetlaniu 
filmów zagrań cznych

MOSKWA (PAP)
Czasopismo „Sowietskoje 

Iskustwo" donosi, że reżyser 
radziecki — KasjanoW opra­
cował nowy, udoskonalony 
sposób podawania napisów 
na filmach.

Jak. wiadomo, przy wyświetlaniu 
filmów zagranicznych treść dialo- 
0Ó-1 aktorów występujących w fil­
mie podawana jest w formie napi­
su stanowiącego streszczenie i tłu­
maczenie toczącej się rozmowy.

Wynalazek Kas jarowa polega na 
tym, że napis w miarę wyświetla­
nia obrazu przesuwa się powoli z 
prawej strony na lewą stronę e- 
kranu i zajmuje tylko jeden 
wiersz. Sposób ten ułatwia zna­
cznie odczytywanie treści i umo­
żliwia dokładniejsze tłumaczenie 
dia'ogów.

Radzieckie przedsiębior­
stwo filmowe „Gławkincpro- 
kat" wypuściło już serię pier­
wszych w dziejach kinemato­
grafii filmów, zaopatrzonych 
w tego rodzaju ruchome na­
pisy.
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WARSZAWA (PAP)
Przykład brygad, które dzięki pracy zespołowej osiągają 

wysokie wyniki produkcyjne, zachęcił wielu młodych robot­
ników warszawskich zakładów pracy do tworzenia nowych 
zespołów produkcyjnych. Ostatnio, w okresie kampanii zlo­
towej — powstało w Warszawie 401 nowych brygad, 
obok 482 dotychczas istniejących, śmiało stanęły do 
o jak najlepszą wydajność p.acy.

szego „miasteczka" na Rąkow- 
cu. Rozpoczęto również prace 
przygotowawcze do budowy 
„harcerskiego miasteczka". 5 mórz, płyną, już 

pierwsza budowla

które, 
walki

Szybko rosną 
miasteczka zlotowe

Szybko postępują prace 
przy buck ie „miasteczek 
zlotowych" w Warszawie.

Na rozległych terenach 
Grochowa, Rakowca i Wierzb-

Władza wielkich koncernów
doprowadziła Wenezuelę

do c aosu politycznego, ekonomicznego i socjalnego
Oświadczenie KP Wenezueli

NOWY JORK (PAP)
Dziennik kubański „Notl- 

cias de Hoy” ogłosił oświad­
czenie Komunistycznej Partii 
Wenezueli (która w tym'kra­
ju jest zdelegalizowana) po­
tępiające terror ze strony 
„junty” wojskowej i jej u- 
służność wobec imperialistów 
amerykańskich.

Nasz kraj — głosi oświad­
czenie — przeżywa ciężkie 
czasy brzemienne w wielkie 
niebezpieczeństwa. Władza 
bandy grabieżców wojsko­
wych i cywilnych, przedsta­
wicieli wielkich obszarników, 
lokajów imperializmu, przed­
stawicieli koncernów nafto­
wych i 
kupców 
chaosu

górniczych, wielkich 
doprowadziła kraj do 
politycznego, socjal-

nego i ekonomicznego, który 
wywołuje głęboki rozkład

Równocześnie podejmowa­
ne są próby narzucenia nam 
dwustronnego paktu wojsko­
wego, który związałby całko­
wicie Wenezuelę z planami 
wojennymi imperialistów a- 
merykańskich. Imperialiści 
amerykańscy domagają się 
również jak najrychlejszego 
zawarcia ze Stanami Zjedno­
czonymi umowy handlowej 
która zada ciężki cios prze­
mysłowi krajowemu i zagwa­
rantuje eksporterom amery­
kańskim rynek Wenezueli. 
Domagają się oni wreszcie 
wysłania obywateli Wenezueli 
na wojnę koreańską, aby gi­
nęli tam w imię obrony ing­
resów miliarderów amery­
kańskich, rozgrabujących 
Wenezuelę.

na, gdzie do niedawna 
gały się puste p-Ja — 
już kilka 
nych pomieszczeń administra­
cyjno - gospodarczych. Grupy 
młodzieży z ochotniczej bryga_ 
dy zlotowej pracują przy ni­
welowaniu terenów, robotnicy 
zakładają instalacje oświetle­
niowe I kanalizacyjne.

Już w tym miesiącu rozpo- 
cznie się ustawianie namiotów.

Najbardziej zaawansowane 
są prace na terenie budowy 
„miasteczka" na Grochówie. 
Załoga budowniczych tego 
„miasteczka" zobowiązała się 
zakończyć swe prace na 3 ty­
godnie przed terminem i jak 
wynika z przebiegu dotychcza_ 
sowych prac — zobowiązanie 
będzie wykonane w terminie. 
Wybudowano tu już 5 umywal­
ni, 5 kiosków, w których mie­
ścić się b?dą punkty szewsko- 
krawieckie, 5 magazynów, za­
łożono 6 km dróg 1 8 km ru­
rociągów kanalizacyjnych.

Mniej więcej w tym samym 
stopniu zaawansowane są pra-

rozclą- 
widać 

świeżo wybudowa-

Najlepsze 
zespoły artystyczne 
wezmą udział w Zlocie

Dobiegają końca powiatowe 
eliminacje młodzieżowych ze­
społów artystycznych. Wyróż­
nione zespoły wezmą udział w 
eliminacjach wojewódzkich, a 
z tych najleps e w Zlocie Mło­
dych Przodowników.

W woj. p .znańskim, 'w któ­
rym eliminacje powiatowe są 
już również zakończone, wzię­
ło udział 846 zespołów. Z ze­
społów tych 70 zostało zakwa­
lifikowanych przez powiatowe 
komisje konkursowe na elimi­
nacje wojewódzkie.

Eliminacjom zespołów arty­
stycznych dzielnicy Poznań 
Wschód, przeprowadzonym na 
wolnym oowietr7u, nrzygląda- 
lo się 12 tys. widzów.

23 zespoły artystyczne wzię­
ły udział w eliminacjach w 
Gnieźnie.

Liczne zespoły woj. poznań­
skiego, jak zespół ze Szczepan­
kowa I Włoszakowic, z powia­
tów Szamotuły 1 Kościan szero 
ko uwzględniły w swoim re­
pertuarze motywy ludowe

Po kanale Wołga—Don, łączącym 
statki. Marzenie ludzi radzieckich, Ł 

komunizmu, zostało spełnione.
Na zdjęciu: widok na kanał Wołga—Don z lotu ptaka.

Muzeolodzy całego świata 
winni poprzeć słuszne żądania 

państwa i narodu polskiego

ce przy budowle 5 razy więk-1 Wielkopolski.

Studenci poznańscy odpowiedzieli na apel

Lisi Jacques Duclos
do francuskiego ministra sprawiedliwości

PARYŻ (PAP)
Dziennik „L’Hamanite” o- 

publikował list Jacąues Du- 
clos do ministra sprawiedll 
wości Martinaud-Deplat.

Zwracałem się już do pana 
— pisze m. In. Duclos — z 
żądaniem, aby wszyscy aresz-

Zmiany na stanowiskach 
ambasadorów ZSRR 
w USA i Wielkiej Brytanii

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS, 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Jerzego Za- 
rubina ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym 
ZSRR w Stanach Zjednoczo­
nych, zwalniając go od obo­
wiązków ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
ZSRR w Wielkiej Brytanii.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało An­
drzeja Gromyko ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym ZSRR w Wielkiej 
Brytanii.

Rada Ministrów ZSRR zwol­
niła Andrzeja Gromyko od 
obowiązków zastępcy mini- 
ZSR spraw zagranicznych

towanl bezprawnie przez po­
licję i oskarżeni o rzekomy 
„udział w spisku przeciwko 
wewnętrznemu bezpieczeń­
stwu państwa”, byli trakto­
wani jako więźniowie poli­
tyczni. Zasadniczo Andre 
Stil i ja nie korzystamy do­
tychczas w pełni z praw przy­
sługujących więźniom poli­
tycznym. M. in. osobom z ze­
wnątrz nie wolno dotychczas 
nas odwiedzać. Stwierdzam, 
że nawet za czasów Napo­
leona III więźniowie poli­
tyczni byli traktowani w spo­
sób bardziej liberalny.

Postępuje pan bezprawnie
— pisze dalej Jacąues Duclos
— odmawiając osobom aresz­
towanym za udział w rzeko­
mym „spisku”, który nie ist­
niał i nie istnieje, praw przy­
sługujących 
tycznym.

Domagam 
przyznania 
politycznych 
bom, oskarżonym bezprawnie 
o udział w tym „spisku”, któ­
ry istnieje tylko w wyobraźni 
i raportach władz policyj­
nych. Stwierdzam, że wszyst­
kie aresztowania w związku 
z tym urojonym „spiskiem” 
zostały dokonane dlatogo je­
dynie, że władze chciały po­
zbyć się przeciwników poli­
tycznych, których działalno­
ści i słusznej krytyki rząd się 
obawia.

O uczestnictwie studentów 
w Zlocie zadecydują przede 
wszystkim wyniki wdosennei 
sesji egzaminacyjnej Dobrze 
to zrozumieli słuchacze i asy­
stenci wyższych uczelni po­
znańskich, przychodząc młod 
szym kolegom z pomocą w 
postaci specjalnie dla nich 
organizowanych konsultacji 
i repetytoriówr.

Asystenci Zakładu Histolo- 
gii AM — Mirosław Konik i 
Franciszek Kopczyk zobowią­
zali się przeprowadzić dodat­
kowo 20 godzin repetytoriów 
dla studentów pierwszych lat 
wydziału lekarskiego i stoma­
tologicznego oraz wykonać do 
20 lipca br. 600 sztuk prepa­
ratów ćwiczeniowych z za­
kresu histologii szczegółowej 
— na ogólną wartość 5400 zł. 
Wezwali oni równocześnie 
kol. Mieczysławę Wojkowic- 
ką, Janusza Grądzkiego i Ed­
warda Wendwe do podjęcia 
podobnych zobowiązań.

Asystenci Uniwersytetu Po­
znańskiego połączyli repety- 
cje z rozrywką kulturalna. 
Dostarczyły jej wycieczki do 
Sołacza, Kórnika, Rogalina,

podczas których gruntownie 
powtórzono materiał nauko­
wy.

Słuchacze prawa zobowią­
zali się pomóc ZMP-owcom z 
Zakładu Napraw Samochodo­
wych nr 2 w szkoleniu ideolo­
gicznym i organizacyjnym.

(Ciąg dalszy na sti 2)

Apel polskich muzeologów i historyków sztuki 
do muzeologów całego świata w spraw ę 
zabytków kultury polskiej, zatrzymywanych 

bezprawnie przez włatfze kanadyjskie
Polscy muzeolodzy oraz historycy sztuki i kultury ma­

terialnej, protestując wraz z całym społeczeństwem pol­
skim przeciwko bezprawnemu zatrzymywaniu przez wła­
dze kanadyjskie bezcennych zabytków polskich, wystoso­
wali oświadczenie i apel do muzeologów całego świata.
Apel przedstawia na (7 pozycji), kolekcja (24 po- 

wstępie stan sprawy począw- z.ycje), najstarszych 1 najcen- 
szy od r. 1940, gdy kustosze niejszych dla dziejóyy Języka 
zbiorów polskich oddali je 
ufnie pod opiekę ówczesnego 
alianta, na czas zawieruchy 
wojennej.

„Rząd polski — czytamy 
w oświadczeniu — niejedno­
krotnie już domagał się od 
rządu kanadyjskiego zwrotu 
zatrzymanych skarbów kultu­
ralnych. Po>parło go w tym 
solidarnie całe społeczeństwo 
polskie.

Brak 
miotów 
zbiorach 
polskiej 
zwłaszcza jeśli chodzi o trzy 
grupy przedmiotów: regalia

i piśmiennictwa polśkiego rę­
kopisów średniowiecznych;

(Ciąg dalszy na str 2)

więźniom poli-

się ponownie 
praw '-ięźniów 
wszystkim oso-

A. Paniuszkin 
ambasadorem ZSRR 
w Chińskiej 
Republice Ludowej

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało Alek­
sandra Paniuszkina nadzwy­
czajnym i pełnomocnym am­
basadorem ZSRR w Chiń­
skiej Republice Ludowej, 
zwalniając go z obowiązków 
nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego ambasadora ZSRR w 
Stanach Zjednoczonych.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zwołftiło Mikołaja 
Rosczina z obowiązków nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
ambasadora Związku Ra­
dzieckiego w Chińskiej Re­
publice Ludowej.

NOWY JORK (PAP)
Rada Gospodarczo - Spo­

łeczna ONZ zakończyła dys­
kusję na temat sytuacji go­
spodarczej świata.

Przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych i Anglii, nie 
będąc w stanie zaprzeczyć 
przytoczonym przez delegację 
radziecką konkretnym da­
nym i faktom, charakteryzu­
jącym sytuację gospodarczą 
państw kapitalistycznych o- 
raz militaryzację ich gospo­
darki, uciekali się niejedno­
krotnie w toku dyskusji do 
oszczerstw w stosunku do 
Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej.

Przedstawiciel ZSRR — Ar- 
kadiew zdemaskował oszczer- 

l cze twierdzenie delegatów 
i USA 1 Wielkiej Brytanii na 
temat rzekomego dezorgani­
zowania handlu międzynaro­
dowego przez Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji 
ludowej.

Wiadomo powszechnie — 
oświadczył Arkadiew, — że to 
właśnie Stany Zjednoczone 
dezorganizują handel mię­
dzynarodowy, narzucając kra 
jom Europy zachodniej ogra­
niczenia w handlu z Europą 
wschodnią.

Delegat radziecki przyto­
czył szereg faktów, świadczą­
cych o znacznym pogorsze­

zatrzymanych przed- 
w ich macierzystych 
stanowi dla kultury 

dotkliwą stratę,

niu się sytuacji ludzi pracy 
w Stanach Zjednoczonych i 
Anglii.

Następnie przemawiali de­
legaci Polski i Czechosłowa­
cji. Delegat Polski min. Ei- 
reckl poddał ostrej krytyce 
oszczerstwa delegata amery­
kańskiego na temat sytuacji 
gospodarczej Polski Ludowej.

W końcu posiedzenia Rady 
Gospodarczo-Społecznej dele­
gat amerykański zakomuni­
kował, że rząd Stanów Zjed­
noczonych udzielił wiz wjaz­
dowych przedstawicielom 
światowej- Federacji Związ­
ków Zawodowych.

Jak wiadomo, mimo wyraź­
nych postanowień i.mory po­
między rządem USA a wła­
dzami ONZ, postanowień 
przewidujących, że delegaci 
międzynarodowych organiza­
cji będą mogli bez żadnych 
przeszkód przyjeżdżać do 
Stanów Zjednoczonych, aby 
brać udział w obradach ONZ 
— władze amerykańskie przez 
dłuższy, czas odmawiały u- 
dzielenia wiz wjazdowych 
przedstawicielom ŚFZZ.

Na obecnej sesji Rady Spo­
łeczno-Gospodarczej delega­
ci ZSRR, Polski i Czechosło­
wacji protestowali stanowczo 
przeciwko temu bezprawne­
mu stanowisku władz amery­
kańskich.

Blank zapowiada 
wystawienie 
półmilionowej armii

Jak donosi z Bonn agencja 
ADN, kontyngent zachodnio- 
niemiecki dla armii „euro­
pejskiej” wynieść ma 500 ty­
sięcy ludzi, a nie — jak do­
tychczas stale mówiono, u- 
stalając to również w ukła­
dzie paryskim — 300 tysięcy 
ludzi. Bonnski minister woj­
ny Blank poinformował o 
tym przedstawicieli prasy za­
granicznej. Nowy Wehrmacht 
ma być w zasadzie uformo­
wany na podstawie przymu­
sowej rekrutacji. Jedynie „n'a 
razie” wystawione być mają 
kadry ochotnicze.

Blank zakomunikował da­
lej, że do nowego Wehrmach­
tu wejdzie 100 tysięcy byłych 
oficerów i podoficerów zawo­
dowych armii hitlerowskiej.

Amerykanie 
wysyłają jeńców 
do „obozów śmierci11

PEKIN (PAP).
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że władze amerykańskie 
przetransportowały ostatnio 
znaczną ilość jeńców ko­
reańskich i chińskich z wy­
spy Kożedo do nowych „o- 
bozów śmierci" w Korei po­
łudniowej. W obozach tych 
dozorcami są agenci Li Syn- 
mana i Czang Kai-szeka, 
którzy znęcają się w bestial­
ski sposób nad jeńcami, tor­
turują ich i mordują.

Władze amerykańskie u- 
krywają przed opinią publi­
czną fakt wysyłania jeńców 
do „obozów śmierci". Nawet 
delegaci amerykańscy pro­
wadzący w Panmundżonie 
rokowania w sprawie rozej- 
mu, nie są o tym informo­
wani.



Muzeolodzy całego świata 

winni poprzeć słuszne zadania 
państwa i narodu polskiego

(Dokończenie ze str. 1)
wreszcie słynna kolekcja (139 
pc-zycji), arrasów flamandz­
kich, która od połowy XVI 
wieku zdobiła sale zamku 
królewskiego na /WaWelu i 
już w r. 1572 została testa­
mentem króla Zygmuńta Au­
gusta przekazana narodowi 
pois-ktemó.

Polscy muzeołódzy oraz hi­
storycy sztuki i kultury ma­
terialnej zwracają się Z go- 
rącyW ■apelem do kolegów — 
muzeo'ogów całego świata o 
poparcie Słusznych żądań pań­
stwa ‘1 
Zadhego 
muzeów 
w takim 
polskich, 
najeźdźca objął planową akcją 
niszczenia śladów kultury pol­
skiej. Niećhżeż powrócą na 
należne So-bic. odwieczne czę­
sto miejsce te przynajmniej 
przedmioty, które uszły hitle­
rowskiej akcji Zniszczenia i 
grabieży. Niech służą pracy 
naukowej polskiego historyka

i historyka sztuki. Niech zdo­
bią ogwocone przez wójnę lub 
nowowznoszone z ruin dawne 
rezydencje monarsze w Kra­
kowie i Warszawie. Niech 
służą potrzebom masowego 
odbiorcy-, garnącego się dziś 
chciwie do zabytków naro­
dowej tradycji historycznej.

Apel podpisali:
Dr Adam Pdćhnak, prof U. 

wicedyrektor Państw. Zbiorów 
Sztuki na WawKfl, ks. dr Szczęsny 
Dfetloff, próf. Uniwor*. Polańskie­
go, ■członek $AN. Dr Tadeusj Do-

inarodu polskiego, 
pewnib z waszych 

nić dotknęła wojna 
sto-pnTu., jak zbiorów 

które hitlerowski rokowań

Zdradzieckie 
konszachty < 

Fettego z Adenauerem
BERLIN (RAP)
Agencja ADN donosi z 

Bonn o nowym akcie zdrady 
prawicowego przywódcy zwią­
zkowego w Niemczech zacho* 
dnich — Fettego. W piątek 
wieczorem ogłoszono tam o- 
ficjalny komunikat, stwier­
dzający, że między Adenau­
erem a przedstawicielami za- 
chodnio-niemiecklego kierów- 
nictwa związkowego z Fettem 
na czele, doszło do „porozu­
mienia”, w myśl którego pra 
wicowe kierownictwo związ­
kowe ma wezwać robotników 
do Natychmiastowego zaprze­
stania strajków i demonstra­
cji protestacyjnych przeciw­
ko nowemu drakońskiemu 
regulaminowi przedsiębiorstw 
łączącemu się ściśle z wojen­
nym „układom ogólnym”.

Ponadto rząd bonnski pro 
sił prawicowe kierownictwo 
związkowe o nićżWłoczne złu- 
żehie propozycji w sprawie 
wydelegowania do „rady go­
spodarki wojennej” przedstaw 
wlcieli kierownictwa związ­
kowego. którzy by mieli skło­
nić zachodnio niemiecką kla­
sę robotniczą do produkcji 
zbrojeniowej. Piątkowa nara­
da Adenaueba z Fettem 
trwała kilka godzin.

Amerykański 
monopol 
w dziedzinie

Agencja United Press poda- 
je, że według kół oficjalnych 
w Waszyngtonie, Stany Zje­
dnoczone „nie zgodzą się”, 
•Jńhy przedstawiciele brytyj­
scy weszli w skład delegacji 
prowadzącej rokowania o ró­
że jm w Korei.

W kołach tych stwierdza 
się, że dokooptowanie Angli­
ków do delegacji prowadzą­
cej rokowania mogłoby suge­
rować, że Amerykanie pro­
wadzą pertraktacje o rozejm 
W Kofrei w sposób niewłaści­
wy.-

browolski. prof. U. J., dyrektor 
Muzeum Narodowego w Krakowie, 
dr Józef Dutkiewicz, prof. Akade­
mii Sztuk Plastycznych w Krako­
wie, dr Zbigniew HorUfrng, prof. 
Uniwersytetu Wrocławskiego, cly 
rektor Muzeum Śląskiego we Wro­
cławiu, dr Zdzisław Kępiński, (Tr 
Stanisław Lorentz, prof. Uniwers. 
Warszawskiego, członek PAN, dyr. 
Muzeum Narodowego w Warsza­
wie, dr Kazimierz Malinowski, dyr. 
Muzeum Narodowego w Pozńhr.iu, 
dr Tadeusz Mańkowski, doc. U. J., 
dr Kazimierz Michałowski, prof. 
Uniwers. Warszawskiego, człońek. 
prezydium Polskiej Akademii Nńuk, 
wicńdyr. Muzeum Narodowego w 
Warszawie, dr Wojsław Mole, 
prof. U. J., dr Ksawery Piwocki, 
prorektor Akademii Sztuk Plasty­
cznych w Warszawie, -wiceprezes 
Stów. Historyków Sztuki i Kultu­
ry Materialnej, Jerzy Reiner, prof. 
Uniw. im. Kopernika w Toruniu, 
dyr. Muzeum w Toruniu, dr Ta­
deusz Seweryn, doc. U. J.. dyr. 
Muzeum Etnograficznego w Krako­
wie, dr Juliusz Starzyński, prof. 
Uniw. Warszawskiego, członek 
PAN, dyr. Państw. Instytutu Sztu­
ki, prezes Stów. Historyków Sztu­
ki i Kultury Materialnej, dr Jerzy 
Szabłowski, docent Uniw. Jagiel­
lońskiego, dyr. Państw. Zbiorów 
Sztuki na Wawelu, dr Jan Zachwa­
towicz, prof. Politechniki War­
szawskiej, członek PAN, konser­
wator generalny, dyr. Departamen­
tu Ochrony j Konserwacji Zabyt­
ków, mgr Wanda Załuska, dyr. 
Centr. Zarządu Muzów, sekretarz' 
generalny Stów. Historyków Sztu­
ki i Kultury Materialnej.

16 wystaw PCK 
objeżdża Polskę

Na terenie kraju znajduje 
się obecne 16 ruchomych wy­
staw PCK. Większość z nich 
jost przewożona z miejscźt na 
miejsce samochodami cięża­
rowymi, dzięki czemu może 
je oglądać ludność wsi i mia­
steczek.

Wystawy zawierają wiele 
plansz i plakatów, ilustrują­
cych przyczyny i przebieg 
chorób oraz środki zapobie­
gania im. Na każdej z wystaw 
rozdawane są liczne wydaw­
nictwa propagandowe, prze­
prowadzane pogadanki i wy­
świetlane filmy z zakresu o- 
światy sanitarnej.

Na przykład poświęcone 
walce o zdrowie dziecka wy­
stawy Wskazują matkom naj­
lepsze sposoby odżywiania 
dzieci, elementarne zasady 
czystości i higieny oraz sze­
roko propagują poradnie 
matki i dziecka.

PCK zorganizował również 
trzy wystawy przeciwalkoho­
lowe. składające się z 60 
plansz.

Kurraą się wffolki 

na ubezpieczenia społeczne 
w tanach bloku afitatyclde$o 

Obrady Biura Komitelu Wykonawczego ŚFZZ
W dalszym ciągu sesji Biu­

ra Komitetu Wykonawczego 
ŚFZZ, w dniu 13 bm. sekre­
tarz francuskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy (CGTj, 
Henri Reynaud, wygłosił re­
ferat o przygotowaniach do 
międzynarodowej konferencji 
w sprawie ubezpieczeń spo­
łecznych.

W związku ze spotęgowa­
niem przygotowań wojen­
nych — oświadczył Reynaud 
— w państwach kapitalistycz 
nych, a zwłaszcza w krajach 
bloku atlantyckiego, wydatki 
na ubezpieczenia ^połeczne 
mocno się skurczyły. Ustawy 
niegdyś przyjęte przez rządy 
krajów kapitalistycznych, nie 
są realizowane. Pogorszenie 
się stanu ubezpieczeń spo­
łecznych wywołuje ostry pro­
test mas pracujących. Robot­
nicy i urzędnicy Francji, An- 
gli, Włoch i wielu innych

państw kapitalistycznych, do­
magają się wprowadzenia u- 
beżpieczeń społecznych na 
koszt państwa i przedsiębior­
ców. Masy pracujące krajów 
zależnych i kolonialnych wal­
czą o ubezpieczenia społecz­
ne — mówił Reynaud.

W związku z tym stanem, 
rzeczy, powstała konieczność 
zwołania międzynarodowej 
konferencji w sprawie ubez­
pieczeń społecznych. Konfe­
rencja ta przewidziana j‘est 
w końcu bież. roku.

W dalszym ciągu swego re­
feratu, mówca poddał ostrej 
krytyce międzynarodową or­
ganizację pracy, która pod 
naciskiem mas pracujących, 
opracowała program ubezpie­
czeń społecznych, ustaliła 
minimalne stawki zasiłków i 
zapomóg, a obecnie odrzuca 
nawet te minimalne stawki.

Obrady sesji trwają.

W toku realizac’1 zobowiązań zlotowych 

krystalizuje się uświadomienie społeczne 
i podnosząkwalifikacje zawodowe młodzieży 

(Dokończenie ze str l)
Obecnie ZMF-owcy uczestni­
czą w dyskusjach" studentów 
nad teorią

Włosi nie chcą przyjazdu Ridgway‘a
W związku z zapowiedzią- I głosił przemówienie członek 

ńym przybyciem do Włoch światowej Rady Pokoju — 
oprawcy narodu koreańskie- Sereni. Podkreślił ón, że 
go generała Ridgwfay‘a, w i przybycie gen. Ridgway‘a do 
całym kraju odbywają się i 'Włoch oznacza dalszy krok 
zebrania protestacyjne bojo- | na drodze przygotowań wo- 
wników o pokój. *’T !------- «—•—= ■—<----
na konferencji prowincjonal­
nej bojowników o pokój wy-

Państwowy Zakład 
Wydawnictw Lekarskich 
Pro/* ./• Bogdanowicz 

Jak chronić dziecko 
przed chorobami zakaź­
nymi i jak je w tych cho­

ro'ach pielęgnować 
19 >2, sir. 36, ryc. 4 wielob 

ił 1 80

Doc. 4. Miłrtnouia
Jąkanie

Przyczyny i leczenie 
1952, sir. 60 zł 7.50

W Rzymie j jennych. Sereni wskazał ńa 
katastrofalne skutki polłty- 

I ki atlantyckiej rządu włos- 
j skiego, który zezwala na u- 
; życie wojsk narodowych, ja- 
i ko narzędzia obcych intere- 
• sów

Rząd de Gasperi‘ego licząc 
j się z tym, że przyjazd Rid- 
gway‘a do Włoch wywoła ta_ 

' ką samą akcję protestacyjną 
w kraju, jak to miało miej- 

|sce we Francji, przygotowuje 
' się do zdławienia wszelkich 
j przejawów niezadowolenia 
j narodu. Agencja Ansa dono- 
I si, że w dniu 12 bm. de Gas- 
. peri przeprowadził konferen­
cję ż ministrem Scelbą. Po 
tej rozmowie opublikowano 
komunikat rządu, który 
stwierdza .iż rząd nie pozwo­
li aby Ridgway‘a nazywano 

, ,,generałem-dżumą“. Rząd
Do nabycia 

we wszysłsićh kjięęamiach 
„>omu Książki* „bjs

państwa 1 prawa.
♦

w Zakładzie Mi- 
Lekarskiej AM. 

czekający przed

Jesteśmy 
krobiologii 
Studenci 
drzwiami egzaminatora,'prof. 
dr. J. Adamskiego — to pier- 

jwsza grupa II roku farmacji.
„Postanowiliśmy wytężyć 

1 wszystkie siły,aby zasłużyć so- 
' bie na wyjazd do Warszawy” 
—mówi kol. Bilska, starościna 
grupy. Pomoc słabszym zor­
ganizowana przez przodow­
ników grupy kol. Romana 
Babinę, Janusza Jeliaszcwi- 
cza i Helenę Filipek odniosła 

i dobre rezultaty. Wynik egza­
minów — wszyscy zdali.

*
Przed gmachem Szkoły In­

żynierskiej spotykamy żywo 
’ dyskutujących studentów.

To zwycięzcy realizatorzy 
przedzlotowych zobowiązań, 
kol. Lemański, Marciniak. 
Wujec, Kończak,. Hajka i 
Przybek z VI semestru. Wy­
konali projekty obiektów 
przemysłowych i konstrukcji 
stalowych. (i)

Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludo­
wej. Jak wynika z nadesła­
nych meldunków wartość 
tych zobowiązań przekroczy­
ła do 11 bm. kwotę 5,5 milio­
na złotych.

Ogółem do dnia 10 czerwca 
bież, roku zobowiązania dla 
uczczenia Zlotu realizowało 
już ponad 11 000 robotników 
z 153 Zakładów produkcyj­
nych Wielkopolski.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęli również robotnicy 
nobli, którzy zadeklarowali 
wykonanie różnorodnych 
prac o wartości ponad 553 
tys. złotych. Wysokie (o 373 
tys. zł wartości) zobowiąza­
nia podjęli pracownicy 
Państwowej Stadniny Koni 
w zespole Gołejewko.

Zobowiązania opiewające 
na około 54 000 zł zgłosili 
pracownicy zespołu PGR Ko- 
narzewo, którzy ponadto we­
zwali do współzawodnictwa 
i podejmowania dalszych zo­
bowiązań wszystkie okręgi 
Państwowych C 
Rolnych w Polsce i 
im gospodarstwa 
cyjne.

Również młodzież 
robotnicy zatrudnieni 
kręgowym Zarządzie 
nicznej Obsługi Rolnictwa w 
Poznaniu podjęli szereg krót­
ko- i długofalowych zobo­
wiązań o ogólnej wartości 
ponad 25 000 Zł, co przyczy­
ni się do szybszej realizacji 
zadań stojących przed TOR,

Gospodarstw 
podległe 
produk-

1
Cenne zobowiązania 
robotników rolnych

, ,,grxictaiciii-uz,uiiią . , W dalszym ciągu z terenu
grozi, że wszelkie demonstra- ' całej Wielkopolski napływa- 
cje publiczne przeciwko ge- j ją meldunki o zwycięskim re- 
nerałowi Ridgway‘owi zosta- ! alizowaniu zobowiązań, pod- 

’ ną zdławione. i jętych dla uczczenia Zlotu

starsi 
w O- 
Tech-

a tym samym lepszego obsłu­
żenia wsi.

Znaczne zwiększenie plo­
nów buraka cukrowego przy- j 
niesie czyn młodzieżowy O- 
środka Doświadczalnego Za­
rządu Przemysłu Zielarskie­
go w Strykowie. Przeprowa- 
d'zona przez młodzież prze- 
rywka 28 ha buraków cukro­
wych, oczyszczenie z chwa­
stów plantacji zielarskich o 
ogólnym areale 92 ha oraz 
wyprodukowanie ponad 12 000 
kg obornika syntetycznego 
— oto treść zobowiązań, któ­
re przedstawiają wartość 
50 000 zł.

Innego rodzaju prace wy­
konają robotnicy i pracow­
nicy z Państwowego Ośrodka 
Maszynowego nr 126 w Tar­
nowie Podgórnym. Docenia­
jąc znaczenie zobowiązań zło 
tówych zobowiązali się oni 
dostarczyć 150 ton złomu o 
wartości 12 000 zł, założyć 
kółko amatorskie i koło DZS

Ponadto warsztatowcy z 
POM-u przygotują do dnia 
1 lipca sprzęt do akcji żniw- 
no-omłotowej i zwiększą wy­
konywanie normy z 120 na 
130° o. Również brygada mło­
dzieżowa maszyn rolniczych 
dokona przeglądu 43 snopo- 
wiązałek, zwiększy wykony­
wanie normy z 130 do 140/'/a 
i o 10 dni wcześniej niż za­
zwyczaj przydzieli sprzęt do 
brygad w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Podejmowanie zobowiązań 
trwa. (L)

Prawda tą sprowadzą się dó trzech faktów. W borach 
tucholskich Wyrzyna się właśnie prawe skrzydło armii 
Toruń. To znarży Niemcy przecięli już korytarz i za pa-e 
dńl nacisk _ich na Nalew stanie się jeszcze większy. A 
tymczasem i bez tego źle się dzieje na Narwi, ósma dy­
wizja rozbita w nieudanym ataku na Przasznysz. cała 
ajmia Modlin w odwrocie. Przede wszystkim zaś między 
armiami Łódź i Kraków ponad stukllońietrowa pustka. 
Gorzej. W tej pustce hula. Jak chce, kilka niemieckich 
czołgów, od Radomska wali na Piotrków, a jakby bardzo 
chcilło — skręca i ąc na wschód może nieomal gołymi 
rękemi pou-ybierać rozproszone, nieskoncentrowane, upor­
czywie maszerujące tam i z powrotem dywizje armii 
Prusy.

Można by tę prawdę ścisnąć jeszcze bardziej: wróg nas 
bile jak chce i gdzie chce. Wiedziało się, że jest silńiejsży, 
liczono się z przymusem jego przewag w pierwszym okre­
sie wojny Ale od tamtych oczekiwań do tej brutalnej 
prawdy trzeciego wieczoru wojennego droga równie da­
leka. jak od rozmyślań w okresie pokwitania o hleuchrbn- 
nei starości do wykrycia u siebie śmiertelnej, raptownej 
choroby gruźlicy czy raka.

Zarwał się z Krzesełka, jak obłąkany zaczął się miotać 
po klitce schronowej. Nędzny karzeł, zawisthik. miernota 
— walił sobie w pysk. Nasz Prądzyńskil — chlastał się 
zaciekle wargi źagryzaiac. Nie oszczędzał sobie żadnego 
wyzwiska, wyszukiwał chore punkciki swojej duszy, ukryte 
starannie przed nieprzyjaciółmi, i tam właśnie ż różnią- 
chem ból sobie zńdawał Polski AryStydes! Innych dema- 
skv<c Burdy sie czepiał — a kto mU podsunę! całą spra- 
wć^ Jak się Wspólnota Interesów z hecy ucieszyła! Jak 
sie willi dochrapał? Skąd owa kolrkcyjka obrazów^ 
DttwlK? z teatru erzychołubił — za czyje pieniądze?

na c-łego wywlekał z siebie najrozmaitsze 
obrzydliwości zetlałe od lat. inno świeżuśieńkio. Czynił tal. 
z bardzo prostego powodu —aby całodzienną migrenę 
strachu jakoś odpędzić.

Znał siebie, wiedział, że jak dzień po nocy, z ńiemniej- 
szą regularnością i niezależnie od podńiet 1 przyczyn ze­
wnętrznych, po fali depresji nadejdzie prąd pomyślny, a 
wtedy i przyczyny owej depresji zmaleją, staną się nie­
ważne i skarb Rąbicza najcenniejszy, intelekt, myśl ope­
racyjna — potrafi znów się ruszać, zwijać się, skręcać, 
jak sprężyna 1 uderzać.

Za długo trwała dzisiejsza migrena. Nie doczekał się 
odprężenia, z rozpaczy spróbował ją przyspieszyć, spotę­
gować do szczytu i do absurdu doprowadzając w sobie 
samym ocene sytuacji i swoją w niej rolę. Rozlatuje sie 
państwo polskie, trzeszczy w posadach przez marszałka 
Piłsudskiego z takim trudem twór ulepiony historii i ge­
ografii na przekór. A tu oto miota się taka istotka, mi­
zerna, obrzydliwa i głupia, która przez swoją zarozumia­
łość 1 tępotę przysnićszyła katastrofę. Powie ktoś: zbyt 
wielka dysproporcja między przyczyną i skutkiem. Ale 
mysz też potrafi przegryźć sznur, na którym wisi wielki 
dzwon, ślimak też może strącić zwietrzałą skałę.

Nie łatwo i nie szybko, ale ta kuracja zaczęła działać. 
Zmiażdżył siebić całkowicie, roztarł na niewonny proszek. 
Przez kwadrans siedział bez ruchu, machinalnie na tele­
fony Leszczyńskiego odpowiadając: później 1

Potem przecież coś zaczęło się rodzić.
Po pierwsze 1 przede wszystkim — klęska wojskowa 

może być rozmaitych Wymiarów. Jeśli trudno jest iuż 
liczyć na sukcesy, to prżyńajmniei klęskę należy osłabić, 
uratować co się da z czasu i z wojska.

żałosna pociecha.
Jak z sobą samym, do zera się doprowadzając — tak 

teraz do swego planu operacyjnego przyskoczył, wysił­
kiem woli utarte, skostniałe jego założenia odrzucając. 
Targnął sznureczkiem, ściągnął storę. Jeszcze się koncen­
trowały dywizje między Poznaniem i Września, dojeż­
dżały ‘ostatnie transporty podolskiej brygady kawalerii, 
'hóć od południa Ziała pustka pod Radomskiem i w te) 
-jnśtće parły naprzód niemieckie kolumny pancerne.

Trzy etany plan przewidywał, trzy etapy odmierzonego 
'-iwrótu P^zed wrogą przewaga. Pierwszy — nad granicą, 
■ozpoznanie. Drugi — zasadnicza linia obrany: od sią- 
;ka na Warte, VHdawkę. znowu Wartę, Noteć —nod Byd- 

i stamtąd Wisłft aż po Modlin. Narwią i Biebrżą 
ńod Augustów. Wreszcie ostateczna linia oporu to miała 
być Wisła, tą samą Narwią w prawo, Dunajcem na lewo 
przedłużona.

No, cóż, pierwszy etap już się skończył. Rozleciała się 
granica na całej długości, rozłupana kilkoma Niemieckimi 
ciosami. Ale ten cios siekiery z południowo-zachodu z ta* 
ką siłą został wymierzony, że i druga, ta zasadnicza, linia 
obronna pękła pod Częstochową i ostrze tego stalowego 
klina jest już za Radomskiem.

Można by spróbować: uderzenie odwodów spod Skar­
żyska, z lewa, uderzenie armii Łódź i Poznań z prawa, 
uchwycenie niemieckiego klina w obcęgi, decydująca bi­
twa.

Ale co róbić z nieprzyjacielską szybkością? Co poradzić 
na zwolnienie naszych ruchów, wydłużenie się prżestrzfeni, 
w której arterie kolejowe co chwila są zatykane ponaloto- 
wymi skrzepami?

Więc rację miał Knothe? Psu Z gardła można nos wy­
ciągnąć zanim kłami go nie pochwyci. Kły się zwierają. 
krew cieknie, może czas jeszcze wykręcić się choćby kosz­
tem szram i skaleczeń?

Przypuśćmy: odwrót armii Poznań i Toruń, osłaniając 
się z lewa Wisłą, na Warszawę. Łódzka niech je broni 
z prawa i z tyłu, jak długo potrafi.

Armię Prusy — zaraz na Wisłę, niech szykuje obronę, 
póki jeszcze, kłami nie pochwycona, może się poruszać.

Armię Kraków — na Dunajec i Nidę. Szylling zresztą 
od wczoraj o to molestował i koniec końców Marszałka 
uprosił. Może dlatego, szczęśliwy, że cel osiągnął, dziś nie 
spieszy z meldunkami?

Odszedł na chwilę od mapy. Poznań, Łódź, Śląsk, Kra­
ków wszystko to rzucić wrogowi.

Ze złością ręką machnął: sentymenciki! Poznańscy 
endecy, łódzcy i sosnowieccy komuniści, krakowska, na- 
damdonóżkowska hołotka. ’ -

Tak skomponowany obraz był bolesny, ale trzymał sie 
kupy. Przegrywało się całą gotówkę, ale starczyłoby jesz­
cze na tramwaj do domu, a może nawet na taksówka 
i skromną kolacyjkę w „Bukiecie”, jakiś bigosik czy móż­
dżek po polsku. t

Zaczęły mu się lęgnąć w głowie zbitki -słów i całe zda­
nia, tłumaczące na język rozkazu mglistą jeszcze kon­
cepcję. W godzinach nocnych... oderwać się od nieprzyja­
ciela... osłaniając... osiągnąć czwartego godzina szósta ob­
szar... obronnie trzymać... zapora przeciwpancerną...

(Dalszy clag nastąpi)
127)



TAK BYŁO...
W Poznaniu odbyło się 

— jak podaj e „Walka 
Ludu” (nr 14 r. 1933) 
walne zebranie akcjona­
riuszy Banku Cukrownic­
twa pod przewodnictwem 
p. prezesa Żychlińskiego, 
którego roczna pensja 
wynosi 90 tys. zł, a do 
najwyższych nie na-i 
leży. Naczelny bowiem 
dyrektor zarabia 30 tys. 
złotych miesięcznie.

Z przedłożonego spra­
wozdania wynika, że czy­
sty dochód za rok u- 
biegły wynosi „tylko” 
2 098 443,87 zł.

2 miliony czystego do­
chodu. A to robotnicy 
spisali się dobrze. Zasłu­
żyli na pochwałę i spra­
wiedliwy podział „zysku”.

Tymczasem w Poznaniu 
w tymże Banku Cukrow­
nictwa odbyła się ostatnio 
konferencja przedstawi­
cieli cukrownictwa z 
przedstawicielami robot­
ników.

Przyjechał przedstawi- | 
ciel cukrowni „Chełmża”, j! 
tej, która płaci 20 proc. 
dywidendy i posiada fun- j- 
dusz dyspozycyjny w kwo- j; 
cie 1 miliona zł, przyje- 
chali przedstawiciele cu- I 
krowni „Września”, która ii 
wypłaca 30 proc, dywi- [ 
denay itd.

Na powyższym zebraniu I 
ten sam prezes żychliń- | 
ski. w tej samej sali na- ' 
rzekał na ciężkie czasy i | 
uzasadniał potrzebę obnl- ; 
żenią zarobków o 30 proc. !

Kryzys, spadek cen i i 
konsumpcji utrudniony i 
kosztowny eksport, wyso­
kie świadczenia socjalne, 
nowe opodatkowanie prze | 
mysłu na tzw. „fundusz 
pracy” — oto argumenty 
p. żychlińskiego, który j 
pobiera 90 tys. rocznie 
pensji nie licząc tysięcy, !j 
które pobiera jako prezes jl 
„Ceroferu”, a które zna­
cznie przewyższają „małą” 
pensję skromnego prezesa 
Be.nku.

Robotnicy słusznie przy­
jęli tę zapowiedź obniżki i| 
jako prowokację i drwiny ij 
z nędzy ludzkiej i ludz­
kiego rozumu”.

ZAGRANICZNA
KRONIKA 
KULTURALNA

W Budapeszcie odbyło się 
przed niewielu dniami o- 
twarcie wielkiej wystawy 
plastyki. Zawiera ona prace 
około 400 artystów węgier­
skich. *

Ilona Kolonies — młoda 
reżyserka węgierska, studiu­
jąca w Związku Radzieckim 
przygotowała film o węgier­
skiej organizacji pionierskiej. 
Nosi on tytuł „Szczęśliwy 
wiek". *

W Jatach władzy ludowej | 
w Bułgarii ukazało się 1461 
dzieł o nakładzie łącznym 115 
milionów egzemplarzy. W 
ciągu 6 lat dzieła wielkiego 
bułgarskiego pcety-rewolu- 
cjcnisty Christo Botewa, o- 
siągnęły nakład 245 tys. e- 
gzemplarzy. *

W Bułgarii na kursy dla 
analfabetów uczęszcza ponad 
110 tys. osób. W roku obec­
nym analfabetyzm, hanieb­
na spuścizna po rządach 
przedwcjenych, zostanie zu­
pełnie zlikwidowany.*

90 szkół wieczorowych i u- 
czelni technicznych Rumunii 
kształci przeszło 12 tysięcy 
robotników i urzędników, 
tym samym podnosząc o- 
światę wśród klasy robotni­
czej i chłopskiej.*

Za rządów kuomintangow- 
ców w Chinach istniało za­
ledwie 500 kin. Obecnie czyn­
nych jest 750 kin stałych i 
1500 objazdówych. W roku 
minionym filmy obejrzało 
360 milionów widzów.*

System szkolnictwa tech­
nicznego w Chinach został 
zreorganizowany. Cały kraj 
pokryje gęsta sieć uczelni te- 
chntcznych oraz politechnik. 
Maja, one dać w najbliższych 
latreh 5Oo tysięcy fachow­
ców.

oMiech zawsze czuja rozmach 
w tym co robią!"

Wielki pedagog radziecki, An­
toni Makarenko, powiedział kie­
dyś, że najlepszym miernikiem 
wartości- danego pisarza jest to, w 
jaki sposób na jego dzielą reaguje 
młodzież. Kryterium to chyba do­
tychczas jeszcze nie zawiodło.

Oto przechodzimy pamięcią mo­
numentalna twórczość i działalność 
rewolucyjną Maksyma Gorkiego. 
Któryż pisarz cieszy się wśród 
młodego pokolenia Związku Ra­
dzieckiego i postępowej młodzieży 
świata większą ód niego popular­
nością? I czy dzieje się tak tylko 
d.atego, że Gorki władał wspaniałą 
forma literacką, był niezwykłym 
artystą słowa? To przecież nie 
wszystko. Dorastający chłopcy i 
dziewczęta widzą w Gorkim prze­
de wszystkim nauczyciela życia, 
bogatego w osobiste doświadczenia 
człowieka, który przelał na papier 
ból, trud i nadzieję, jakie towa- 
izyszyły jego walce o lepszy los. 
Pisarz staje się naprawdę wielki 
dopiero wówczas, gdy osiąga ran­
gę wychowawcy narodu — a więc 
przede wszystkim wychowawcy 
młodych dusz. W pierwszym sze­
regu takich pisarzy kroczy właś­
nie Gorki.

Już pierwsze jego utwory zwią­
zane są z rosyjskim ruchem re­
wolucyjnym, w którego awangar­
dzie szła młodzież. W 1901 roku 
Gorki był świadki em masakry 
petersburskich studentów na New­
skim Prospekcie. W parę dni póź­
niej, pod wpływem tych wypad­
ków, napisał swoją słynną „Pieśń 
o zwiastunie burzy", która wy­
warła ogromne wrażenie w kołach 
spiskujących gimnazjalistów i 
słuchaczy uniwersytetu.

Trylogia autobiograficzna — 
„Dzieciństwo", „Wśród Ludzi" i 
„Moje Uniwersytety" — daje 
przejmujący obraz przebijania się 
przez 
nego 
dego 
ne, 
przeszkód hartuje i rozwija czło­
wieka.

Obok Alioszy, ulubioną postacią 
młodych radzieckich czytelników 
jest Paweł Własow z powieści 
„Matka", żołnierz rewolucji so­
cjalistycznej. Przemawiając głę­
boko dramatycznymi środkami, po­
tężnym ładunkiem bolszewickiej 
ideowości, pisarz nakreślił drogę 
robotnika Pawła — który stał się 
płomiennym bojownikiem sprawy 
proletariatu. Dzieje Własowa 
tchną optymizmem, żarliwą wiarą 
w zwycięstwo wolności nad tyra­
nią i dlatego książka ta, podoWhie 
jak „Jak hartowała się stal" 
Ostrowskiego, stała się jak gdyby 
podręcznikiem kształtowania no­
wych, szlachetnych charakterów.

W czołowej sztuce Gorkiego 
„Mieszczanie", jako reprezentant 
nowego, rodzącego się świata, w 
przeciwstawieniu do mieszczań­
skiej gnuśności i zakłamania, wy­
stępuje młody maszynista Nił — 
uosobienie odwagi, energii życio­
wej, czystości uczuć.

Nie tylko na arenie literackiej, 
ale również w codziennej prak­
tyce Gorki wyrażał się o spra­
wach młodzieży z Serdeczną troską 
i wiele starań dołożył, 
dość ludzi radzieckich 
piękną, radosną, pełną 
i rozmaitych przeżyć.
uczą, ale zawsze czufą rozmach w 
tym co robią, żeby to me było 
szare i nudne..."

Młodzież odwzajemniła mu tę

życie, w warunkach okrut- 
despotyzmu carskiego, mło- 
Alioszy, pokazuje, jak trud- 
nieustępliwe pokonywanie

aby mło- 
stała sle 
bogatych 

.Niech się.

W a krótkiej fali

„Tydzień Zdrowia44 
po rasistowsko

Rzecz wydarzyła się w dru­
giej połowie XX wieku, w tym 
czasie, gdy w krajach postępu 
walczy się ofiarnie o każde ży­
cie ludzkie, otacza troskliwą 
opieką chorych i przywraca 
czynnemu życiu wyleczonych 
gruźlików.

Inaczej dzieje się w krajach, 
które utrzymywane są przez 
imperialistów w mrokach śred­
niowiecza.

Oto jak donosi belgijski ,,Le 
Drapeau Rouge", Murzyn na­
zwiskiem Willie Jacobs, liczą­
cy 65 lat, obywatel Unii Polu- 
dnicwo-Afrykańskiej, chory na 
gruźlicę, zgłosił się do szpitala 
w Kapsztacie.

Lekarz po zbadaniu chorego 
wezwał szofera ambulansu szpi­
talnego i wydał mu po cichu 
pewne polecenie.

Szofer, po wykonaniu rozka­
zu swego przełożonego, przy­
znał się personelowi szpitalne­
mu, że nie mógł przez cała noc 
zmrużyć oka. Ustawicznie miał 
przed oczyma trzęsącego się 
na zimnie starca, którego na 
rozkaz lekarza wywiózł wieczo­
rem daleko za miasto i tam po­
zostawił samotnego na drodze 
górskiej. Chory był tak osłabio­
ny, że upadł i dopiero nad ra­
nem odzyskał siły i dowlókł się 
do miasta, gdzie znalazła go, 
całkowicie wyczerpanego, pew­
na kobieta.

W ten sposób lekarz „Grootte 
Schuur Hospital" uczcił po ra- 
sistowsku „tydzień zdrowia". 
Człowiek o czarnym kolorze 
skóry nie ma prawa, brudzić 
białej pościeli szpitala dla lu­
dzi „wyższe; rasy". Pan dok­
tor wyznaje tę samą „moral­
ność" co oprawcy z Kożedo.

Grot 

głęboką przyjaźń, składając tego 
dowody przy każdym . spotkaniu 
z pisarzem. Jadwiga Siekierska 
w swoich wspomnieniach o Gor­
kim tak opisuje jego wizytę u pio­
nierów:

„Nie wiem, o czym mówił Gorki 
z dziećmi i nie wiem, co opowia­
dały. tak swobodnie, jedno przez 
drugie, ale taka jasność, takie o- 
żywienie i radosne wzruszenie biło 
z twarzy Gorkiego, że tak prze­
obrażonej, promieniującej twarzy 
nie widziałam nigdy u nikogo 
i później tego wyrazu nie mogłam 
już znaleźć u Gorkiego. Tylko 
człowiek głęboko kochający życie 
i wierzący w człowieka mógł mieć 
taką twarz jak Gorki w rozmowie 
z dziećmi".

Kiedy ziściły się marzenia wiel­
kiego artysty i człowieka, gdy u- 
strój radziecki zatriumfował nad 
niesprawiedliwością i wvzvskiem, 
wówczas Gorki tak określił rolę 
i zadania dorastających obywateli:

„I oto dla naszej młodzieży 
zdobyto ojczyznę. Młodzież stała 
się pełnoprawnym gospodarzem o- 
gromnego, bogatego kraju, hojnie 
prawie każdego dnia otwierające­
go przed nią coraz nowe i nowe 
skarby. Powinno to nauczyć mło­
dzież, jak odkrywać i rozwijać w 
sobie samej te skarby swoich ta­
lentów i możliwości..."

Set. R.

Sekunda 100 ton stali
Z głowami zadartymi w 

górę wysłuchiwali komuni­
katu radiowęzła, głoszące­
go załodze całej huty wieść 
o ich zwycięstwie, Krajew- 

■ ski najchętniej podskoczył­
by z radością do góry, ale 
przecież nie wypada. Więc 
tylko spojrzeli po sobie 
wszyscy porozumiezoazoczo.

Następna zmiana zajęta 
była wsadem na nowy wy­
top. Wznosząc ciekawskie 
spojrzenia, z minami „jak 
gdyby nigdy nic” — ma­
szerowała brygada Nieć­
wieji przez teren huty do 
wyjścia. Dopiero za bramą 
rozwiązały się języki. Nie­
wiele byś zrozumiał z na­
brzmiałej radością, nie­
okiełznanej, więcej cha­
otycznej wymiany wrażeń. 
Dwa tylko często powta­
rzane zdania utkzoiłyby w 
pamięci.

— To tak, jakby karta 
zastępu na Zlot.

— A mówili, że to nie­
możliwie. *
Jak świat światem było tak. 

Przyszedł człowiek do pracy. 
Pogadał z poprzednią zmia­
ną, przebrał się i powoli, z 
namaszczeniem zaczynał 
myśleć o robocie. Najpierw 
wsad. Surówki na czas nie 
dowieźli? Zaczekamy. Później 
wytop. Topi się wsad, topi. 
Majster pilnuje czadzenia —- 
zna się na tym, od tego maj­
ster. A my sobie gadu, gadu. 

I Każę majster przebijać. Bi
— nie ma kadzi. Zaczekamy 
na kadzie. Przywieźli. Aha... 
przebijać. Przebijamy. Płynie 
stal strumieniem. Majster 
wie, czy dobra — od tego 
majster. A my gadu, gadu i 
zmiana dobiega końca. Led­
wo człowiek przebrać się na 
czas zdąży.

A tu nagle powiadają: prę­
dzej. Przyspieszyć wytopy — 
mówią. Szybkościowe wyto­
py — mówią. Można to’piec 
popędzać...?

*
W zrutyniz<. . any majster- 

ski (majster tylko jest od 
tego, by wiedział wszystko) 
system wytopów, w system, 
w którym robotnik jak mógł 
unikał pracy, wiedząc, iż słu­
ży ona tylko kapitaliście, 
wtargnął po wyzwoleniu 
świeży wiew bogatych do­
świadczeń radzieckich.

Hutnicy ZSRR, świadomi, 
iż z ich pracy rodzi się ich 
własny dobrobyt i siła pań­
stwa socjalizmu, wprowadzili 
do procesu wytopu wiele u- 
lepszeń i usprawnień. Więcej 
wytopów z naszych pieców
— to więcej stali. Więcej wy­
topów — to znaczy uspraw­
nić, przyspieszyć ich proces. 
Zamiast na przykład stu w 
ciągu miesiąca — 120, póź­
niej 130, 140, może jeszcze 
więcej!

Jakże to? Piec popędzać?
Można i piec popędzać, 

owszem. Pomysłami racjona­
lizatorskimi. Nową ^echniką. 
Ale nie tylke i...

*
Stal płyni‘. iałym, rozża­

rzonym strumieniem z otwo­
ru spustowego. Wysiłek za­
łogi dobiega końca. Nowa 
zmiana czeka spokojnie. 
Niech tamci skończą. Jak o- 
dejdą — my zaczniemy. Naj­
pierw remont pospustowy..

w Starówce
Jadąc z Poznania do Starolęki, po lewej stronie 

szosy tuż przed samym „Stomilem44 zobaczyć mo­
żemy budowę jednego ze znaczniejszych obiektów 
planu 6-letniego — Fabryki Maszyn Żniwnych. 
Obiekt to nie byle jaki, który po całkowitym uru­
chomieniu dostarczy około 30% krajowej produkcji 
maszyn rolniczych. Koszt wielkiej inwestycji wy­
niesie 200 milionów złotych.

Obok rozbudowanych dwóch hal fabrycznych po 
zakładach TOR-u, w których mieścić się będą 
dział remontowy i narzędziowr.ia, powstają nowe, 
przestrzenne hale produkcyjne.

Dużo kłopotu sprawiła bu­
dowa fundamentów odlewni, 
z powodu wody podskórnej. 
Trzeba było umocnić teren 
przez wbicie kilkuset pali be­
tonowych na głębokość do 
12 metrów.

Wyposażenie odlewni w no­
woczesne maszyny i urządze­
nia otrzymamy ze Związku 
Radzieckiego. W najbliższych 
miesiącach zainstalowane zo­
staną suwmice, transportery 
i piece do przetapiania.

W roku przyszłym ruszy 
produkcja snopcwiązałek 
ciągnikowych polskiej kon­
strukcji, z których każda za­
stąpi pracę około 30 robot­
ników.

W oparciu o wzory ra­
dzieckie fabryka produkować 
będzie ulepszony typ młocar- 
ni całostalowej. Nowy typ 
odznaczać się będzie w naj­
wyższym stopniu zmechani­
zowaną konstrukcją, łączącą 
młocarnle z samopodawa-

czem, 1 wydmuchiwaczem 
plew.

Najważniejszą pozycję w 
planie wytwórczym Fabryki 
Maszyn żniwnych w Staro- 
łęce stanowić będzie produk­
cja nowoczesnych kombaj­
nów zbożowych, 
dokumentacji

Ba, a nie można by go za­
cząć trochę wcześniej? Moż­
na. Zarobimy trochę czasu. 
15 minut. I to także coś! A 
z wsadem można tak samo, 
że spust jeszcze nie skończo­
ny? To i co? Komory wsa­
dowe przecież już wolne. I 
dalej. Wsad, to znaczy: su­
rówka, złom, ruda. Zamówić 
wcześniej, dopilnować dosta­
wy. O cały kwadrans wcześ­
niej zaczęliśmy ładowanie, 
pół godziny zaoszczędziliśmy 
na usprawnieniu przygoto­
wania materiałów wsado­
wych. Ile to już razem? Go­
dzina. A przecież jeszcze da­
leko do końca wytopu. Dopil­
nować czadzenia. Ulepszyć 
pracę żużlowych. Baczne oko 
mieć na temperaturę.

Zamiast ośmiu — sześć go­
dzin trwał cały proces wyto­
pu. A stal wcale nie gorsza... 
Skład chemiczny jak należy. 
I pieca nikt nie popędzał. Fo 
prostu — nie tracono niepo­
trzebnie czasu. Po prostu — 
myślano o robocie, szukając 
.możliwości je) usprawnienia.*

Wolno przyjmowały się 
szybkościowe wytopy w na­
szych hutach. Tu i ówdzie 
próbowano. Owszem. Nawet 
udawało się. Przeważnie jed­
nak kręcono główkami. Jakże 
to — piec popędzać?

Ale kiedy tych udanych 
prób zaczęło być coraz wię­
cej — ruch 
sprawy.

Stalownia huty „Kościusz­
ko” już w

się zdobił koło

ubiegłym roku 
miała co drugi wytop przy­
spieszony. Podobnie w hu­
tach „Pokój” i „1 Maja”. 
Więc można tą metodą na 
stałe? Nie tylko od wielkiego 
dzwonu? „Florian” nie mógł 
w to uwierzyć. Jak zobowią­
zanie — owszem. Termin mi­
nął — skrzydełka w dół.

A stali nam potrzeba bar­
dzo dużo. Czekają l.a nią ty­
siące fabryk. Nowe tory ko­
lejowe. Maszyny. Okręty. Do­
my. Zewsząd wołanie: stali, 
stali!

Ktoś tam obliczył sumien­
nie: gdyby tak skrócić o pięć 
minut czas wytopu na każ­
dym czynnymi Polsce mar­
tenie — uzyskalibyśmy do­
datkowo 30 tysięcy ton stali 
rocznie. Tyle, ile dałby w cią­
gu roku nowowTybudowany 
piec 40-tonowy. Dużo... War­
to o tym pamiętać. Warto bić 
się o czas. Każda sekunda o- 
znacza tu 100 ton stali. Go­
dzina...? *

Za doświadczonymi, star­
szymi wytapiaczami, którzy 
pierwsi zrozumieli sens i zna­
czenie szybkościowych i przy 
spieszonych wytopów, za mi­
strzami tej klasy, co Karol 
Waduła z „Pokoju”, Gubała 
i Morawin z „Jedności”, I- 
mieiczyk, Siwa, Kozak i Ko­
wal z „Kościuszki” — ruszy­
ła młodzież. Brygada Jerzego 
Matyji z huty im. Bolesława 
Bieruta, Mariana Rogoziń­
skiego z „Jedności”, Stani­
sława Niećwieji z nuty im 
Dzierżyńskiego. Ta ostatnia 
brygada, o której była mowa 
na wstępie, wykonała dwa 
szybkościowe wytopy w cią­
gu jednej zmiany.

Nazwisk przodujących mło­
dych wytapiaczy jest coraz 
więcej. Piękna rywalizacja 

ze starszymi, pełna entuzjaz­
mu walka o uczestnictwo w 
Zlocie podnieca młode umy­
sły. Na katowickiej naradzie 
młodzi wytapiacze z napię­
ciem słuchają uwag star­
szych kolegów. Z ich słów, ze 
swego już doświadczenia, 
wiedzą jedno: szybkościowe 
wytopy — to tylko dobra or­
ganizacja pracy, to przestrze­
ganie instrukcji technolo­
gicznej, to wspólny wysiłek 
równie dobrze proces znają­
cych członków brygady, to 
ścisła współpraca z sąsiedni­
mi działami. Nic więcej. Nie 
trzeba więcej wysiłku fizycz­
nego. O przyspieszeniu wyto­
pu decyduje myśl, a nie 
mięśnie.

Spada przeciętna czasu je­
dnego wytopu na polskich 
martenach. I spadać będzie 
coraz szybciej. Hutnicy zdo­
byli już broń w walce o zre­
alizowanie napiętego planu 
produkcji staliwna III kwar­
tał. Młodzież wzięła sprawę 
w swe ręce. Rozszerzy pio­
nierskie wysiłki starszych. 
Ucząc się od nich, rozkrzewi 
nową metodę w całym hut­
nictwie. Zwycięży.

M.W.

stojących

sprzeda-

1

Cklep spożywczy PSS na 
Górczynie, powiedz­

my w piątek. Dodajmy, 
że dnia tego sprzedaje się 
towary na bony — cukier, 
masło, margarynę. Czeka 
około dwadzieścia kobiet. 
Od drzwi przepycha się 
młody mężczyzna, któremu 
jeszcze braknie z dwa lala 
do „ćwierćwiecza” i bez­
ceremonialnie odpychając 
kobiety staje przed ekspe­
dientką.

— Pół litra z czerwoną 
główką — brzmi na cały 
sklep.

Ton jest rozkazujący, 
rzekłoby się nie znoszący ' 
sprzeciwu, więc zarówno 
„ogonek”, jak i sprzedaw­
czyni milczą. Ale oto odzy­
wa się jedna ze 
w takie słowa:

— Proszę nie 
wać temu panu. My po 
chleb, cukier, masło dla 
dzieci, możemy stać, a pi­
jak po wódkę nie. Nie zga­
dzamy się i już.

Na to ów młody czło­
wiek:

— Mnie lekarz zapisał, 
na anginę...

Tym razem znalazłoby 
się w jego słowach drwinę, 
bo chyba tłumaczenie jest 
zbyt naiwne. Młoda kobie­
ta odpowiada stanowczo.

— Lekarstwa z przepisu 
lekarza wydaje apteka, a 
nie PSS. Idź pan do apteki.

Odzywa się jedna ze sto­
jących.

— Lepiej nic pani nie 
mów. Rozdziawi tylko gę­
bę 1 jeszcze coś przykre­
go pani usłyszy.

Było to powiedziane pół­
głosem, konspiracyjnie, by 
amator pół butelki z czer­
woną „kartką” przypadkiem 
nie usłyszał. A trzeba po-

oparta na 
radzieckiej. 

Każda z tych, wspaniałych 
maszyn umożliwi przejście 
do innych prac (np. do prze­
mysłu) około 70 robotnikom 
rolnym.

Załoga przyszłej fabryki 
ma 'zapewnione doskonałe 
warunki bytu. 46 milionów 
złotych wynoszą vzydatki na 
samo tylko budownictwo 
mieszkaniowe. Powstanie o- 
siedle robotnicze, składające 
się z kilkunastu bloków mie­
szkalnych, liczących w su­
mie przeszło 2000 izb. Przy 
osiedlu powstanie dom kul­
tury, przedszkole, sklepy, 
pralnie mechaniczne, boisko 
sportowe itd. Pobudowany 
zostanie również hotel robot­
niczy i bursa dla uczącej się 
młodzieży.w *

W chwili obecnej przemysł 
nasz daleko wyprzedził rol­
nictwo. Przemysł potrzebuje 
coraz więcej robotników, roz­
wijające się miasta przemy­
słowe — coraz więcej żywno­
ści. Aby sprostać zwiększają­
cym się stale zadaniom, to 
znaczy, by przy minimum za­
trudnionych dostarczyć ma­
ksimum produktów żywno­
ściowym, rolnictwo musi w 
szybkim tempie podążać za 
rozwijającym się przemy­
słem. Możliwe to jest tylko 
przez zastosowanie wielkiej 
uprawy, której podstawą jest 
przede wszystkim zmechani­
zowanie prac rolnych.

Dążąc do tego celu pań­
stwo nasze konsekwentnie 
realizuje politykę rozbudowy 
przemysłu maszyn rolni­
czych. Oprócz Fabryki Ma­
szyn żniwnych w Starołęce

• powstanie nowoczesna Fa- 
; bryka Siewników w Brzegu

nad Odrą. Dalej, rozbudowa-
• na zostanie Fabryka Sprzę- 
i tu Rolniczego „Pionier” w
• Strzelcach Opolskich i Fa- 
; bryka Siewników w Kutnie.

Całkowite uruchomienie
• tych obiektów zmieni zupeł- 
1 nie obraz wsi polskiej, przy­

czyniając się do wyrównania 
różnicy pomiędzy przemy­
słem a rolnictwem, (raw)

wiedzieć, że starsza kobieta 
wiedziała, dlaczego lepiej 
mówić po cichu. Młody 
człowiek „już” zaczął się 
denerwować. Tymczasem 
nowy atak spadł na niego 
dosyć nieoczekiwanie.

— Za wódką to powinni 
stać karnie. Jeszcze pięciu 
dodatkowo przepuścić po 
odstaniu swojego. Po mle­
ko dla dzieci nie wolno od 
razu, po wódkę dla pijaka 
można. Ja się niexzgadzam. 
Kto pozwoli przepuścić te­
go pana po wódkę?

Żadna z kobiet nie ode­
zwała się i młody człowiek 
nie sięgający „ćwierćwie­
cza” poszedł szukać bezko- 
lejkowego szczęścia w in­
nym sklepie PSS.

A teraz zastanówmy się. 
Czy nie byłoby dobrze, by 
każdy pijak przychodzący 
po wódkę bez kolejki spot­
kał się z taką właśnie od­
prawą? Bo niby żadnego 
przecież społecznego uzasa­
dnienia nie ma, by uła­
twiać amatorom wysoko­
procentowych trunków na­
bywanie alkoholu, skoro 
państwo podwyższyło jego 
cenę, w celu ograniczenia 
konsumeji. Ludziom nadu­
żywającym wódkę powinna 
towarzyszyć pogarda, potę­
pienie, a nie pobłażanie 
(niemal życzliwe!)

Zataczający się na ulicy, 
padający na ziemię, wygłu­
piający się przy lada okazji 
pijaczyna, 
do dziś raczej 
wesołość, 
stosunek 
zmianie, 
zakazu sprzedawania przez 
sklepy wódek z pominię­
ciem kolejności czekają- i 
cych. J.L.

niestety, budzi 
powszechną 

Ten zbiorowy 
powinien ulec 

trzeba zacząć od



Rodzide i sprairp dziecięce

Obrazek
O

Cpotkały się na podwó-I walska. — A moja Zosia. 
" rzu. Cieślakowa wyno„ j ręce sobie po łokcie urobię

P ' filo -nioisiła właśnie wiaderko ze 
śmieciem, a Kowalska dźwi­
gała kubeł węgla.

— I co z tą pogodą, moja 
pani! Deszcz i deszcz, a ja 
robię pranie.

— A no... — zaczęła Cieśla- 
kowa patrząc w7 niebo.

— Niech mama da, ja wy­
rzucę — usłyszała za sobą 
głos syna, który położywszy 
książki na kamieniu wziął 
wiaderko z rąk matki i po­
biegł w7 kierunku śmietnika. 
Po chwili wrócił, postawił 
puste wiaderko, pocałował 
ma kę w rękę i jednym ru­
chem chwycił książki. Cieśla- 
kowa ledwo zdążyła pogła­
skać syna po głowie, gdy ten 
zn!'ł w bramie.

— Pani to ma dobrego 
dzieciaka.’., westchnęła Ko-

Zakłady mleczarskie 
dostarczają 
także mięso

Podobnie jak w całym kraju, 
tak również w Wielkopolsce na 
ccraz szerszą skalę rozwija 6ię 
tuc". trzody chlewnej, w opar- j 
ciu o serwatkę, mleko chude i: 
inne odpady z zakładów mle- I 
Czarskich. W chwili obecnej, w 
chlewniach podległych zakła­
dom mleczarskim woj. poznań­
skiego, tuczy się na tych odpa­
dach ponad 800 sztuk trzody 
chlewnej, przy czym w najbliż­
szym czasie ilość ta znacznie 
zwiększy się, w związku z pla- 
norzym rozszerzeniem hodowli. 
Rezultaty byłyby znacznie wię­
ksze, lecz na przeszkodzie stoi 
brak odpowiednich pomieszczeń 
i materiałów budowlanych do 
budowy nowych chlewni.

Dodać tu trzeba, że ząkłady 
mleczarskie nastawiają się czę­
sto na podtycz, który prowadzo­
ny jest, w najlepiej wyposażo­
nych chlewniach, posiadających 
zapewnioną opiekę weterynaryj­
ną Podtucz ten polega na kar­
mieniu małych prosiąt, aż do 
momentu osiągnięcia przez nie 
wagi od 15 do 45 kg. Z chwilą 
osiągnięcia tej wagi podtuczone 
sztuki odstawiane są do chlewni 
podległych Centrali Mięsnej do 
dalszej hodowli, a opróżnione 
miejsca zajmuje nowa grupa 
prosiąt, przysłanych tu na do­
karmianie chudym mlekiem i 
serwatką. W chwili obecnej a- 
kcją podtuczu objętych jest o- 
gółrm ponad 400 prosiąt, a po­
nadto w chlewniach podległych 
zakładom mleczarskim hoduje 
się ponad 400 tuczników.

Wiele z tych chlewni ma na­
wet dość pokaźne rozmiary. I 
tak m. In. w chlewni w Dobrzy­
cy jest w tej chwili około 160 
sztuk trzody chlewnej, w Koźmi­
nie — 150 sztuk, w Kowalewie 
i Tarzewie w pow. jarocińskim 
104 sztuki, w Łupicy w pow. 
wolsztyńskim — 83 sztuki, w 
Witkowie pow. Gniezno — 
45 sztuk.

Jak świadczą przytoczone cy­
fry, tucz rozwija się pomyślnie, 
aczkolwiek z powodu nlespo- 
łecznego stanowiska niektórych 
kierowników mleczarni możli­
wości nie są jeszcze w pełni 
wykorzystane. W trosce o wła­
sne wygody kierownicy nieje­
dnokrotnie bronią się ile sił 
starczy przed prowadzeniem 
chewnt przez mleczarnie i to 
ich niewłaściwe stanowisko po­
woduje, że w wielu okręgach 
nie ma jeszcze tuczarń, aczkol­
wiek Istnieją tam odpowiednie 
po temu warunki. Przykładem 
może być powiat turecki, w 
którym nie ma ani jednej tu­
czami prowadzonej przy zakła­
dach mleczarskich.

W wyniku wygodnictwa kie­
rowników mleczarni marnują 
się cenne możliwości, a odpady 
mleczarskie muszą być wysyła­
ne aż, do innych okręgów.

Te niedociągnięcia muszą być 
jak najszybciej zlikwidowane. 
Należy w jeszcze większym sto­
pniu wykorzystać możliwości 
tkwiące w terenie Pamiętajmy 
że każda wykorzystana cząstka 
odpadu — to więcej mięsa 1 tłu­
szczu dla ludności, to lepsze za­
spokojenie potrzeb szerokich 
rzesz konsumentów. (Br. L)

Nr 144 
str. 4

IZABELLA ROŻKOWA

dla niej, a ona nie pomoże w 
niczym, nie przyjdzie, nie 
zapyta o nic. Takie dziecko, 
jakby bez serca.

— A kupiła pani Zosi tę 
czerwoną bibułkę — zapytała 
Cieślakowa.

— Bibułkę?... — zdziwiła 
się Kowalska zaskoczona py­
taniem.

— No tak, czerwoną bibuł­
kę. Nie pamięta pani jak to 
parę dni temu u piekarza 
Zosia prosiła, żeby jej pani 
kupiła? '

•— Nie pamiętam — przy­
znała Kowalska szczerze.

— A widzi pani, a później 
narzeka pani na Zosię.

—Moja pani, tyle człowiek 
ma na głowie ważniejszych 
spraw, niż jakąś tam bibuł­
kę... eee tam!.,, żeby tylko 
większych kłopotów nie by­
łe!... — Kowalska machnęła 
ręką.

— A właśnie ta jakaś tam 
bibułka to bardzo ważna 
rzecz. Powiem pani więcej: 
to pani nie ma serca dla Zo­
si.

— Ja?!
*

Zosią i Jurek usiedli na ce­
głach leżących w rogu pod­
wórka i oglądali książkę. 
Chłopak wskazując coś pal­
cem tłumaczył dziewczynce.

— Zcśka, wstaniesz mi w 
tej chwili? — rozległ się na­
gle gniewny głos z okna na 
piętrze.

Dziewczynka drgnęła, szyb­
ko zerwała się z cegieł, stra­
ciła równowagę i upadła. 
Gdy po chwili podniosła się 
m’ała oczy pełne łez, a drob­
ne usteczka drgały cd po­
wstrzymywanego płaczu. Z 
lękiem spojrzała w okna i 
na pokaleczone kolana.

— Ty gapo! — usłyszała 
głos matki — znowu pończo­
chy... Czekaj już ja się z to­
bą rozprawię... Ręce sobie 
dla niej urabiam, a ona nic, 
tylko drze i niszczy!...

Zosia stała ze spuszczoną 
głową i nie wiedziała co ma 
z sobą począć. Bolało ją kola­
na, wstyd jej było, że matka 
krzyczy na nią przy Jurku, 
a jednocześnie bała się iść do 
domu, bała się matki.

*
— Wiesz mamusiu — opo­

wiadał Jurek — jeden z 
chłopców zbiera guziki. Ma 
już 10... równych. Dał Stasz­
kowi cukierka za trzy guziki 
i Staszek poobcinał sobie gu­
ziki od spodenek i musiał je 
potem trzymać... ha, ha, ha. 
Mamo ja też będę zbierał gu­
ziki.

— Co tam guziki, Juruś — 
Cieślakowa machnęła lekce­
ważąco ręką — guziki zbie­
rać to żadna sztuka, to dobre 
dla smarkaczy. Ale ty masz 
już 8 lat i możesz zbierać 
coś lepszego.

— Ale co? Kiedy już nic 
nie ma — mówił Jurek wy­
dymając usta.

— Na przykład butelki.
— Eee, butelki... — Jurek 

był rozczarowany.
— Ale jakie!... Tylko małe

wiele
buteleczki... Wiesz takie od 
lekarstw. To nie takie łatwe. 
Spróbuj, a koledzy na pewno 
ci pozazdroszczą.

— I co będę z nimi robił?
— Jak uzbierasz większą 

ilość, razem je umyjemy i 
zaniesiesz do apteki, a wtedy 
zobaczysz co będzie... Masz 
tu oto jedną na początek. A 
teraz chodź ze mną do pie­
karza.

U piekarza spotkali Zosię z 
matką.

— Mamusiu kup mi czer­
wony papier — prosiła Zo­
sia — będziemy robić w 
szkole chorągiewki.

— Nie zawracaj mi 
głowy.

— Kiedy ja muszę 
ten papier.

— Kupię jutro, 
teraz czasu. Mam 
rzeczy na głowie 
papier...

mieć

mam

*
— Tak droga pani. Dla pa­

ni bardzo ważną sprawą jest 
np. pranie — mówiła Cie- 
ślakowa do Kowalskiej — dla 
Zosi zaś ten czerwony pa­
pier. Zosia jest tylko małą 
dziewczynką i ma swoje 
dziecięce sprawy. A pani 
mierzy dziecko miarą swych 
dojrzałych lat. Za wiele wy­
maga pani cd młodości. Na­
wykła pani tylko karcić, upo­
minać, zakazywać 1 doszuki­
wać się błędów. Rodzice po­
winni być przyjaciółmi 
swych najmłodszych nawet 
dzieci, a nie ograniczać wy­
chowania do kary i nagany. 
Trzeba się starać dziec­
ko zrozumieć 1 razem z 
nim przeżywać jego radości 
i smutki. Trzeba przeżycia 
dziecka traktować poważnie, 
bo dziecko to także człowiek, 
bardzo wrażliwy, którego ła­
two zranić i stracić jego zau­
fanie i serce. A to przecież od 
nas tylko zależy, czy z na­
szych dzieci wyrosną dobrzy 
1 szczęśliwi ludzie.

Produkcja płyt 
specjalne! twardości

Na wielkich budowach mo­
skiewskich stosuje się szero­
ko suchą zapraw? wapienną, 
ponieważ materiał ten umo­
żliwia szybkie i pierwszorzęd­
ne pod względem jakości wy- 
konanie wewnętrznych prac 
wykończeniowych o każdej 
porze roku. Załoga moskiew­
skiej fabryki suchej zapra­
wy walczy usilnie o podnie­
sienie wydajności i polepsze­
nie jakości produkcji. Fabry­
ka stale rozszerza asortyment 
swych wyrobów, a obecnie 
wprowadza produkcję profi­
lowanych futryn drzwiowych 
z masy papierowo-włóknistej. 
W najbliższym czasie przed­
siębiorstwo rozpoczyna pro­
dukcję supertwardych płyt 
suchej zaprawy wapiennej 
dla budownictwa szkół i szpi­
tali. Płyty te — w odróżnie­
niu od zwykłych — nasycane 
będą smołą. W tym roku fa­
bryka dostarczy moskiew­
skim budowniczym szkół i 
szpitali 120 tysięcy metrów 
kwadratowych supertwardych 
płyt.

teraz

nie 
ważniejsze 
niż twój

Młodzież SP powiatu wol” 
sziyńskiego melduje o cen­
nych zobowiązaniach: w gmi- 

| nie Siedlec do końca czerw- 
I ca zostanie wybudowane bo­
isko sportowe. Młodzież gmi­
ny Jabłonna zobowiązała się 
wyremontować świetlicę. W 
gromadzie Wioska wybudo­
wano już boisko, podobnie w 
gromadzie Borują Kościelna. 
W gminie Rakoniewice mło­
dzież SP zobowiązała się od­
czyścić basen pływacki. W 
gminie Wolsztyn zostanie wy­
konane boisko sportowe w 
Kębłowie. Gmina Mochy wy­
buduje bieżnię w gromadzie 
Osłonin i przygotuje boisko 
w gromadzie Radomierz.

*
Młodzież zrzeszona w hufcu 

gminnym SP Kleczew pow. 
Konin zobowiązała się wybu­
dować tor przeszkód na bo­
isku sportowym, przeprowa­
dzić gruntowny remont i 
założyć koło czytania dobrej 
książki w Złotkowie oraz wy­
budować 3 boiska sportowe 
w gminie Kleczew i zorgani­
zować trzy LZS-y.*

W Fabryce Maszyn Młyń­
skich i Odlewni żelaza w 
Ostrowie podjęto szereg in­
dywidualnych zobowiązań. 
M. in. Marian Wojciechow­
ski zobowiązał się w czerwcu 
podnieść wydajność pracy do 
205%, a w lipcu do 210%. Jan 
Grzęda zobowiązał się przy­
spieszyć produkcję podnośni­
ka czerpakowego o całe 160% 

,5— to znaczy- wykonać pracę 
w 200%. Kazimierz Zając zo­
bowiązał się wykonać pracę 
obróbki mechanicznej w 
czerwcu 1 lipcu ponad 200% 
normy. Ryszard Stencel w 
dziale mechanicznym, zobo­
wiązał się w następnych 2 
miesiącach wykonywać prace 
przy obróbce metali również 
w 200 procentach. Marian 
Wosik z odlewni zobowiązał 
się podnieść swą pracę przy 
formowaniu odlewów żeliw­
nych o 20%, a Tadeusz Kry- 
jom z modelarni zobowiązał 
się podnieść wydajność o 
30%.

Dziwne!
Gromada Żabno leży w 

gminie Mosina (powiat 
Śrem). I w tymże Żabnie 
już w roku 1947 zorgani­
zowano świetlicę, wyposa­
żono ją własnym przemy­
słem, jak można było naj­
lepiej. Dodać należy, że 
świetlica ta została zare­
jestrowana w ZSCh w 
Śremie jako pierwsza w 
powiecie. Mieszkańcy Żab­
na byli z niej dumni, sta­
nowiła ona, w całym tego 
słowa / znaczeniu, ośrodek 
życia kulturalno-oświato­
wego gromady.

I oto zjawiła się przed 
rokiem na horyzoncie ży­
cia kulturalno-oświatowe­
go Żabna niejaka ob. Pre­
lowa.

Osoba ta mieszkała w 
tym samym budynku na 
piętrze, w którym mie­
ściła się świetlica. Ob. Pre­
lowa połączyła dobre ser­
ce z „zamiłowaniem do 
kultury” i swoje mieszkanie 
odstąpiła jakiejś rodzinie, 
a sama wprowadziła się 
po prostu do świetlicy.

Zrobiło się z tego po­
wodu zamieszanie w Żab­
nie. Spytacie — co na to 
władze. Władze, tzn Pre­
zydium GRN, wydało je­
szcze tego samego dnia 
pisemne polecenie natych­
miastowego opuszczenia 
bezprawnie i samowolnie 
zajętej na . mv szkanie 
gromadzkiej świetlicy. Ob. 
Prelowa uznała niewłaści­
wość swTego kroku 1 przy­
stąpiła do wyprowadzki. 
Los chciał, że na horyzon­
cie całej tej sprawy poja­
wili się w tym dniu prze- 

Prezydium 
i inni 

..........___ władz, 
którzy przejeżdżali właś­
nie przez Żabno. Ob. Pre­
lowa zwróciła się do nich 
o pomoc — ponieważ spot 
kała ją taka krzywda, że 
każą wyprowadzić się jej

wodniczący
PRN ze Śremu 
przedstawiciele

ze świetlicy. Wzruszeni 
strasznym losem kobiety, 
przedstawiciele władz po­
lecili jej zamieszkać w 
świetlicy. Mało tego, usi­
łowali następnie wywrzeć 
nacisk na Prezydium 
GRN, aby odwołało swoje 
polecenie opróżnienia 
świetlicy.

Sytuacja w chwili o- 
becnej, tzn. po upływie 
roku, wygląda następują­
co: ob. Prelowa rozgościła 
się na dobre w świetlicy 
gromadzkiej. Prezydium 
GRN stara się o odzyska­
nie lokalu, w czym poma­
ga mu Wydział Kultury i 
Sztuki PRN-u ze Śremu, 
a władze Prezydium PRN 
zachowują kamienną obo­
jętność dla całej sprawy. 
Wniosek z tego taki: PRN 
uważa, że świetlica w Gro­
madzie Żabno jest zupeł­
nie niepotrzebna i wy­
starczy „kulturę i oświa­
tę” robić na papierze, a 
że zajętym stanowiskiem 
popierało się najoczywi- 
ściej samowolę jednostki 
— to też nic wielkiego, bo 
Prezydium PRN to PRN.

Dziwne, co? — 1 jakież 
smutne..

przy

Interwencje 
skuteczne

„Otwór - pułapka” _ _
zbiegu ul. Saperskiej i 
Rolnej zostanie zasypany.

(917)
_ *

Po uzyskaniu zezwole­
nia od właściciela jeziora 
w Promnle, PRN urządzi 
kąpielisko — oczyszczając 
brzegi z wodorostów, na­
wożąc piasek i budując 
pomost. Te inwestycje po­
zwolą wycieczkowiczom na 
pełne wykorzystanie je­
ziora jako kąpieliska.

(747)

Fermenty 
w armii francuskiej

W roku 1792 Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej groziła 
interwencja pruska. W obro­
nie Republiki wystąpił staw­
ny generał Dumouriez i pGd 
Valmy pobił na głowę inter­
wentów. Odznaczył się wtedy 
sławny pułk, noszący miano 
departamentów Sambry i 
Mozy — nazwanych tak od 
dwóch rzek pogranicznych, 
'które nieraz w przeszłości 
czerwone były od krwi. Marsz 
tego pułku — triumfalny, ra­
dosny, znany każdemu dziec­
ku we Francji, zaczyna się 
od słów:

„Sambra i Moza,! Pułk 
szalony 

z okrzykiem WOLNOŚĆ 
błękit rwał!”

Dziwnie ponuro brzmieć 
musi ten marsz rewolucyjny 
w uszach synów Francji dzi­
siejszej. W sztabie atlantyc­
kim na 93 miejsc zarezerwo­
wano 36 — generałom hitle­
rowskim. Francuzom — zna­
cznie mniej. Jednym z nich 
jest zgoła niesławny zresztą 
gen. Juin, dziedziczący przy 
tej sposobności marszałkow- 
ski tytuł Petaina.

Znaczy to, że chociaż dla 
osłody na jednym z wyższych 
szczebli postawiono Francu- 
za, to jednak całe mnóstwo 
służb podlegać ma hitlerow­
com. Z właściwą sobie butą 
i arogancją każdy taki „ge­
nerał von Kartoffel” — jak 
przezywa ich ulica francuską 
— wydawać będzie rozkazy 
francuskiemu żr 'ni mzo w i, 
stojącemu przed nim aa 
baczność.

„Armia francuska” — 
pisze organ rezerwistów 
„Armee Francaise” — prze 
obrazi się w najlepszym 
wypadku w legię cudzo­
ziemską, a w najgorszym 
— w zbiegowisko zdrajców, 
których reakcja będzie wy­
korzystywała dla swych 
własnych celów... W ■>poję­
ciu wielu oficerów i prze­
ważającej większości żoł­
nierzy patriotyzm oznacza 
obronę kraju, republiki i

19), k'.óre u- 
potrzebnych

Oborniki. —
Diamatycz-

Odpowiadamy 
Czytelnikom

J. S., Leśniów Wielki, — Po­
łożne otrzymały naganę z Wy­
działu Zdrowia Prezyd WRŃ. 

587)
J. Janowski, Galew. — Adres 

Pana przekazaliśmy. Dziękuje­
my za informacje. (1045)

Zygmunt Konieczny, Wscho­
wa. — Radzimy zwrócić się do 
Państwowego Konserwatorium 
Muzycznego w Poznaniu (ulica 
Armii Czerwonej 
dzielj wszelkich 
informacji. (986)

Franciszek K., 
Dyrekcja Teatrów 
nych w Poznaniu wyjaśnia, że 
opóźnienie w wysianiu odpo­
wiedzi do Gm Spóldz. Samo­
pomoc Chłopska nastąpiło z 
powodu niemożności udzielenia 
natychmiast odpowiedz,' pozy­
tywnej. Dyrekcja sprawę chcia- 
ła załatwić pozytywnie i cze­
kała na ukazanie się „Wode­
wilu warszawskiego". (773)

K. M„ M. B., S. J„ Maszewo. 
Za list serdecznie dziękujemy. 
Zwróciliśmy uwagę PZC. w No­
wogardzie, aby przypilnował 
porządku w gospodzie w Ma­
szewie, usunął braki, o których 
pisaliście. (490)

K. M., Poznań. — W sprawie 
Pana interweniujemy, o wyni­
ku zawiadomimy. (929)

„Jeden z Czytelników", Po­
znań. — Propozycją Pana do­
tycząca oznaczania taksówek 
wolnych lub zajętych sygnała­
mi świetlnymi jest nie do 
przyjęcia, ze względu na trud­
ności w otrzymywaniu różnych 
części potrzebnych w tym celu. 

(782)
E. Dubska (1085), Tadeusz 

Wyganowski (1086), Władysław 
Łychoński (1084), Wojciech 
Krutowicz (1087), Wojciech Zie­
liński (1110), „Prenumerator" 
(1102). — Jak już wyjaśnialiś­
my w n-rze z dnia 5 bm., na 
sprawy kolportażu redakcja nie 
ma wpływu. Niemnie, listy 
Wasze wykorzystujemy dla 
podjęcia energicznej interwen­
cji u władz 
zlikwidować 
nich dniach 
tażu.

Stanisław
znań. — W wyniku interwencji 
CAS anulował pismo wymawia­
jące warunki pracy. Tym sa­
mym pozostał Pan na V grupie 
uposażeniowej’. (300) 

centralnych, by 
powstały w ostat- 

chaos w kolpor-

Trojanowicz, Po-

pokoju, a nie — ramię przy 
ramieniu z katami hitle­
rowskimi marsz w bój o 
wskrzeszenie „Grossdeutscn. 
land”.
A że to jest właśnie plano­

wane, widać z wypowiedzi 
znanego publicysty amery­
kańskiego, Waltęra Lippma- 
na, w rozmowie z redakto­
rem paryskiego dziennika 
„Le Figaro”:

„Otwieramy drogę władz­
twu niemieckiemu w Eu­
ropie, tej właśnie ^hegemo­
nii, której Niemcom nie u- 
dało się osiągnąć w latach 
1939—1945.”
Nic dziwnego, że wśród 

‘wojskowych francuskich, 
wśrąd młodzieży, której go­
tuje się taki los i w bardzo 
szerokich kołach francuskie­
go społeczeństwa, nastroje 
są ponure. Wszyscy rozumie­
ją, że ta polityka skazuje ar­
mię francuską na utratę jej 
narodowego charakteru i 
sprzedaje ją w charakterze 
najemnego żołnierza temu, 
kto płaci, to jest bankierom 
z Wall Street.

Szczytem cynizmu jest 
fakt, że to „odnarodowienie 
armii francuskiej" proklamu­
je nie kto inny — nawet nie 
osławiony Pleven, autor te­
go planu zaprzedania fran­
cuskiego żołnierza i minister 
wojny — ale właśnie Robert 
Schuman, ex-obywatel nie­
miecki, ex-hauptmann pru­
ski, który walczył przeciwko 
Francji po niemieckiej stro­
nie w pierwszej wojnie świa- 

! towej, a później, po klęsce 
, Niemiec, przypadkowy oby­

watel francuski. Jest w tym 
wszystkim jakąś posępna 
konsekwencja — człowiek 
ten zaczynał życie w szere­
gach wrogów Francji, a teraz 
ogłasza, że armii francuskiej 
nie będzie, że żołnierz fran­
cuski słuchać ma hitlerow­
skich generałów i że pierw-; 
szą atlantycką siłą mą być 
wskrzeszony Wehrmacht. 
Trudno było doprawdy zna­
leźć odpowiedniejszego gra­
barza Francji, aniżeli Herr 
Hauptmann Schuman.

Toteż gniew ludu narasta 
jak burza w masach ludo­
wych — wśród tych, którzy 
ogarnięci już są wielkimi 
prądami społecznymi. Ale i 
drobna burżuazja francuska 
— bardzo zresztą liczna, lecz 
jak zwykłe — płochliwa, prze 
żywać zaczyna kryzys. Wali 
się bowiem nagle to wszyst­
ko, w co tym ludziom wie­
rzyć kazano od urodzenia.

Lud francuski zawsze był 
dumny ze swej armii, zaw­
sze czuł tradycję walk armii 
rewolucyjnej pod Valmy. Du­
mę tę Schumany, Pleveny i 
Pir.aye chcą mu bezczelnie 
uk-aść. W interesie amery­
kańskiego imperializmu wy­
syłają tysiącami młodych 
Francuzów na niesławną 
śmierć do Vietnamu. A teraz 
ch'ą wcielić wojska francu­
skie do Wehrmachtu. Lud 
francuski jednak 
zniesie. Zarysowuje 
flikt, zwiastujący 
gniewu”.

Lud 
tego nie 
się kon- 

„dzień

E. L.

Sto wzorów
maszyn 
rolniczych

W Centralnym Parku Kultury i 
Wypoczynku w Moskwie otwarto 
wystawą maszyn rolniczych, na 
której 30 wytwórni radzieckich 
wystawia około stu maszyn stoso­
wanych szeroko w gospodarstwie 
wiejskim. Jest tu m. in. kombajn 
samobieżny „S-4”, którego mały 
promień zakrętu pozwala na uży­
wanie go do sprzętu niewielkich 
odcinków. Dzięki oryginalnej kon­
strukcji mechanizmu posuwowego 
maszyna ta pokiada 8 szybkości 
roboczych, a szybkość transporto­
wa wynosząca 18 km na go­
dzinę zapewnia łatwość manewro­
wania kombajnami. Na wystawie 
są kombajny do sprzętu buraków, 
lnu, samobieżne maszyny do sprzę­
tu bawełny, do kopania ziemnia­
ków .itd. Są tu również rozmaite 
typy siewników do siania zboża, 
warzyw i roślin technicznych.

(K)GŁOS
WIELKOPOLSKI
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Rekord Polski
na zawodach kontrolnych w Wałczu
Na lekkoatletycznych za­

wodach kontrolnych kadry 
w Wałczu uzyskano szereg 
dobrych wyników. Minnicka 
(Budowlani Poznań) osiąg­
nęła na 200 m czas 25,8 s., a 
Stawczyk (AZS Poznań) na 
tym samym dystansie 21,7 s. 
Rekord Polski na 800 m ko­
biet ustanowiła Pestka 
(Spójnia Gdańsk) 2.17,9.

Wyniki kobiet: 100 m — 
Minnicka 12,7 przed Arndt, 
Bocian i Górecką — wszyst­
kie 12,8 s.; 200 m — Min­
nicka 25,8 s., 2) Arndt 26,2 s. 
Sztafeta 4X100 (Arndt, Bo- 
ciahówna, Minnicka i Górec­
ka, 50 sek.

Konkurencje męskie: 100 
m — Stawczyk 11,0 s. przed 
Sucheńskim, Buhlem i Bu­
dzyńskim — wszyscy 11,1 s.; 
200 m — Stawczyk 21,7 s., 2) 
Budzyński 22,3 s., 3) Buhl 
22,5 s.; 800 m — Bartecki 
1.55.0 min., 2) Kużmirek 
1.56,3 min.
Potrzebowski zbliża się 
do minimum 
o! im pi jskiego

Podczas zawodów lekkoa­
tletycznych w Szczecinie do­
szło do interesującego poje­
dynku na dystansie 800 m 
między dwoma doskonałymi 
biegaczami szczecińskiego 
AZS — Potrzebowskim i Le­
wandowskim, w którym o- 
bydwaj uzyskali bardzo dobre

czasy. Po zaciętej walce zwy­
ciężył Potrzebowski w czasie 

■1.52,6 min. Czas ten jest za­
ledwie o 0,6 sek. gorszy od 
minimum olimpijskiego. Le_ 

: wandowski uzyskał również 
| doskonały czas, a zarazem 
! rekord życiowy 1.52,8 min.

i

r «£ny skoczył 4.10 m
Przeprowadzone w ub. so­

botę i niedzielę na boisku 
WOSS-u zawody kontrolne 
dla kadry przedolimpijskiej 
wypadły słabo i niemile roz­
czarowały zebraną publicz­
ność.

Odwołano x_____ w
chwili bieg maratoński. Nie 
przybyli ha imprezę Kowal, 
Milewski, Giżelewski, a A- 
damczyk, mimo obecności, 
nie startował.

W sobotę, na skutek nie­
pogody rozegrano tylko jedna 
konkurencję, skok o tyczce" 
w której zawodnicy z tru­
dem przechodzili 3.60 m. Je­
dynie Ważny — rokujący w 
najbliższym czasie pobicie 
rekordu Polski przeszedł 3.80.

W drugim dniu zawodów 
Ważny przeszedł 4.10 m, a 
atak na 4.20 m (rekord Pol­
ski 4.18) nie powiódł się.

Poznaniacy Sporny (Stal) 
uzyskując na 100 m czas 
11.2 sek. i Laurentowski (Ko­
lejarz) pokonali 
czów 
13.86

w ostatniej

kadrowi-
osiągając w trójskoku 

m.

Wojnar zwycięzcą krajowych zawodów 
szybowcowych

W poznaniu w Domu żoł-i(W-wa), 5) Witek (Wr.), 6) 
nierza odbyła się uroczystość ' śliwak (Łódź), 7) Ziemiński 
zakończenia IX Krajowych; (W-wa), 8) Adamek (Toruń), 
Z&WOdÓW ‘ a.lrnlo f TTo frąg-rrioo') 1fH

ostatnim dniu przy nie sprzy- 
jających warunkach atmos­
ferycznych przeprowadzono 
ostatnią próbę zawodów — 
konkurs sprawności pilota­
żowej, który polegał na zrzu­
ceniu meldunku 
nym. miejscu i 
„na punkt".

Konkurencję 
Ziemiński (W-wa)' 95 pkt
2) Manke (Poznań) 89 pkt.
3) Wojnar (Kraków) 82 pkt.,
4) Brzuzka (W-wa), 5) Pa_ 
Witkiewicz (Wr.).

Klasyfikacja ogólna IX 
Krajowych Zawodów Szy­
bowcowych jest następująca: 
1) Wojnar (Kr.) — 32.170,5 
pkt., 2) Popiel (Wr.) —
32.155,5 pkt., 3) Rusek (Kr.) 
— 31.377,3 pkt Bitner

O„Puchar Młodzieży " 
w tenisie

Wszystkie ' korty tenisowe 
Poznania zaroiły się ubiegłej 
niedzieli młodymi reprezen­
tantami województwa, którzy 
stanęli do współzawodnic­
twa drużynowego o Puchar 
Młodzieży.

Ogniwo I z Gniezna prze­
grało z AZS II 2:3. Gwardia 
I Poznań zwyciężyła AZS III 
5:0, a dużą niespodzianką 
tego meczu była trzysetowa 
walka RoszkieWiczń z Rusin­
kiem (AZS) 5:6, 6:3.

Po interesującej grze AZS
I wygrał ze Spójnią I Poznań 
(5:0); bohaterem tego meczu 
był Hadrych, który nawiązał 
równą walkę z Kerberem 
(AZS). Ogniwo II Gniezno 
uległo Kolejarzowi II z Ra­
wicza. Stall III Poznań prze­
grała z AZS IV 0:5. Spójnia
II Poznań uzyskała punkty 
■walkowerem ze Stalą II Po­
znań. Kolejarz I Rawicz wy­
grał po zaciętej walce z U- 
ziią I Szamotuły 5:0 (wyróż­
nił się szamotulanin Malino­
wski). Ogniwo II Poznań 
wyeliminowało Spójnię II 
Rogoźno 5:0.

Polska A 5:1 
Polska B 3:0

nawet 
.Cieślik zdołał tylko do przer­
wy stanąć na wysokości za­
dania. Również i w Budape­
szcie atak zagrał słabo, a,,ma­
jący zawszę coś do powie­
dzenia” Krasówka musiał od­
dać swą pozycję po przer­
wie Olejnikowi. Jedynie nasi 
bramkarze (oraz w Buda­
peszcie obrońcy). Szymko­
wiak i Stefaniszyn stają się 
nasżymi najsilniejszymi pun­
ktami defenzywnymi.

Z tła tych rozważań wybi­
ja się Wyraźnie troska o 
przyszłość naszej piłkarskiej 
reprezentacji w Helsinkach. 
Czy piłkarze zdołają wresz­
cie okrzepnąć w ambicji i 

, woli zwycięstwa? Czy będą 
l umieli lepszym technicznie 
i zespołom przeciwstawić upór, 
i wytrzymałość nerwów i celo­

wo przystosowaną do gry 
przeciwnika taktykę?

Oto problemy, które czeka­
ją na ostateczne uregulowa­
nie, bez którego nie mamy co 
marzyć o sukcesach, o wyni­
kach, które nam na Igrzy­
skach Olimpijskich nie ^przy­
niosą ujmy.

Węgry A 
Węgry B

Miłośnicy piłki nożnej, i działo się najlepiej: 
zwłaszcza starszego pokole-. 
nia pamiętają zapewne sław­
ny wiedeński „Wunderteam” 
(cudowny ees.puł), który w 
latach 1927 do 1934 czy 1935 
wzbudzał zachwyt swą prze­
piękną grą (ale i skuteczną) 
na arenach całej Europy. 
Trudno było wtedy kogoś wy­
różnić z tych graczy, z któ­
rych każdy posiadał bez re­
szty cały piłkarski kunszt. A 
jednak był w tej austriac­
kiej jedenastce gracz, który 
zdobył najzaszczytniejsz? 
miano w dziejach piłkarstwa 
światowego. Zwał się Schaf- 
fer, a mianowano go „kró­
lem futbolu”.

Wspominamy 
fantastycznego 
„pogromcę” 
bramkarzy Europy z" Żambrą 
na czele (reprezentacyjny 
bramkarz Hiszpanii) — z po­
wodu pewnego powiedzenia 
o piłkarzach węgierskich. 
Schafer tak sprecyzował re­
prezentację Węgrów (w tłu­
maczeniu) :

„Z Węgrami przegrać mo­
że każdy; z nimi grać, nie 
każdy może”.

Więc też na tej kanwie 
wspomnieli i spostrzeżeń 
spróbujmy w krótkości zana­
lizować przedwczorajsze me­
cze Polski z Węgrami.

W Warszawie przegraliśmy 
1:5, w Budapeszcie 0:3. Na­
sze niedawne osiągnięcia w 
Moskwie (1:0 i 1:2) oraz 
przedwczorajsze wysokie 
przegrane z Węgrami trudne 
są do konfrontacji. Cyfry za­
wodzą nas. Można bowiem 
było przypuszczać, że potra­
fimy stawić Węgrom czoło> 
nawet na dwóch frontach.

Niestety polskie zespoły, 
które umiały przed dziesię­
cioma dniami pokazać grę 
piękną i skuteczną (z Dozsą) , 

. nie umiały tego pokazać 
W klasyfikacji zespołowej 1 przedwczoraj. Tak zwykłe 

po I etapie prowadzi CWKS dobra formacja pomocy za- 
23,41,37;
24,15,21,
24,56,01; 4. Górnik, 5. Unia.

Zawodów Szybowcowych. W 9) Makula (Katowice), 10) 
Pawlikiewicz (Wr.), 16)
CzmielóWna (Kat), 18) Wla­
zło (W-wa), 19 Zajączkowska 

, (Kr.), 20) Brzuzka (W-wa).

w oznaczo- 
lądowaniu

tę _wygrał

Ryszard Bjtner 
Warszawa

Jerzy Wojnar 
Kraków

i

Wanda Stefan Manke
Zajączkowska Poznań

Kraków

Wojnar zwyciężając po raz 
drugi w Krajowych Zawo­
dach Szybowcowych potwier­
dził swą wysoką klasę.

--------- «<T>-

Naokofo
Warmii i Mazur

wyścigu do-
Mazur roze- 

na Wsie Ol-

Schaffera, 
technika 1 
najlepszych

Dozsa
węgierscy go- 
zawody ż re-

JJK na żużlu
,,drugim termime*odby- I

1_l ... .........-------- Ł

|

Jeszcće rai
Tym razem 

ście rozegrali 
prezentacją Krakowa, ulega­
jąc jej 1:2. W meczu tym 
wyróżnili się piękną grą Ko­
hut, Mordarski, Szczurek 1 
Flanek.

W ,.
ła się w Poznaniu samochodo­
wa impreza pn. Jednodniowa 
Jazda Konkursowa klasy II. 
Startowało 16 maszyn, które 
podzielono na 4 grupy litra- 
żowe. W klasie D zwyciężył 
Fr. Ratajczak, kierowca z Za­
kładów im. Stalina, jadący 
na „Pobiedzie“. W klasie G 
Władysław' Kramer z Woj. 
Zarządu MHD ukończył jaz­
dę i próby bez punktów kar­
nych, a Bolesław Markoczyń- 
ski z Prezydium WRN — 
Wydział Ogólno-Administra- 
cyjny zajął n miejsce. W 
klasie FE Roman Rybczyński 
z Banku Rolnego okazał się 
najlepszym. W klasie H uzy 
skał zwycięstwo Bolesław 
Czajka z Prez. WRN Wydz. 
Ogóln.-Admln. Zespołowo 
najlepiej wypadli kierowcy 
Prez. WRN 
Admin., II 
Wojewódzka 
tarna Prez. 
spół ZISPO.

Pierwszy termin zawodów 
wyznaczony był na 1 czerw­
ca. Z braku zgłoszeń musia­
no imprezę odwołać. Wniosek 
z tego, że kierowcy ośrodków

Wydz. Ogółn.- 
miejsce zajęła 
Kolumna Sani- 
WRN, III — ze-

transportowych nie dostrze­
gają wychowawczych mo­
mentów JJK, nie doceniają 
szkoleniowych cech zawodów 
i uniemożliwiają zdrową ry­
walizację kierowcom zawodo­
wym, których ambicją jest 
wykazać w imprezach spor­
towych swą doskonałość tak 
fachową jak i sportową. Pi 
sma Ministerstwa Transpor­
tu Drogowego i Lotniczego 
zalecające start kierowców 
na wozach państwowych i 
społecznych JJK widocznie 
nie dotarły jeszcze do świa­
domości niektórych dyspo­
nentów taborem.

W Ostrowie spotkali się 
o żużlowe mistrzostwo zrze­
szeniowe zespoły cwks 
(Warszawa) z miejscową 
Stalą. Zwyciężyli goście w 
stosunku 33:.2O.

Towarzyski trój mecz żu­
żlowy rozegrany w Krotoszy­
nie pomiędzy Unią (Leszno) 
— Stal (Ostrów) i Gwardią 
Krotoszyn zakończył się 
zwycięstwem lesznian, którzy 
zdobyli 18 punktów, przed 
Stalą — 15 pkt. i Gwardią 
14 pkt.

Pierwszy etap 
okoła Warmii i 
grany został 
sztyn — Działdowo, 160 km.
Zwycięstwo na tym etapie 
odniósł Wójcik (CWKS) w 
czasie 4,38,28 godz. przed Kła 
bińskim (Gw) 4,41,40 godz. i 
Królakiem (CWKS), 4. Drąż- 
kowski (CWKS), 5. Kapiak 
(CWKS), 6. Waliszewski 
(CWKS).

2. Gwardia
3. Włókniarz

wiodła w Warszawie zupeł­
nie (Suszczyk, Mamon). Po­
dobnie jak i obrona (zwłasz­
cza Kohut). Ale i w ataku nie

Nowiyj gość
W Gdańsku weszła na sta­

dion piłkarska drużyna 
Francji FSGT. Zmierzyła się 
ona z reprezentacją ZS Ko­
lejarz, w którym zagrali po- _ 
znaniacy: Rosiński, Słoma,
Chudziak, Czapczyk i Gogo­
lewski. Przekonywująco zwy­
ciężył zespół Polski (5:1), 
przy czym strzelcem czterech 
bramek był Czapczyk, jednej 
natomiast Kobylański.

Pracownicy ^oszukiwani
MISTRZA DO PRAŻENIA GIPSU poszukuje SPÓŁD7IELNIA PRA 
CY HUTNIK” POZHAN. UL. MICHAŁA 69 71 K136?---------------------------------------
GŁCWNEGO KSIĘGOWEGO poszukuje zaraz PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO. — Oferty należy składać do Głosu Uiel- 
kopotskieso dla K1371.
PIEKARZY ciastowych 1 p ecowych, dobrych fachowców WO­
ŹNICÓW z umiejętnością rozliczania śife oraz KOWALA POD­
KUWACZA — zatrudnią n:ezwtocznie POZNAŃSKIE ZAKŁADY 
PIEKARSKIE w Poznaniu. Zgtoszenia: Sekcja Personalna ul. 
Matejki 50. pokój nr 49. Ki375

Wysoką nagrodę za wskazanie 
kolejarza, który piątek. 6 hm 
godz. 16 odebrał teczkę skó­
rzana od mężczyzny Pozńaniu. 
peron 3 przy pociggu. Zgłoś ć 
Poznań, portiernia Szkoły Mu­
zycznej. Armii Czerwonej 87. 
 8964g 

Gbetge. rzucobą na Marię 
Chlebowska z Gosłvnie od. 
wełuje. Feliks Skrzypczak. 
Gostyń 109Ó9P

Osobisł e

S 'fzedaże

Otwarcie ogólnopolskich zawodów PO „SP“
W Szczecinie odbyło się u- 

roczyste otwarcie V ogólno­
polskich zawodów sportowo- 
strzeleckich o mistrzostwo 
PO ..Służba Polska” na rok 
1952. W mistrzostwach udziać 
bierze 1200 uczestników.

W pierwszym dniu zawo­
dów odbyły się biegi na 60 m 
dla juniorek i 100 m dla ju­
niorów oraz pierwsze konku­
rencje strzeleckie. W biegu 
na 60 m startowały 54 zawo­
dniczki. Najlepsze wyniki u- 
zyskały: Błachuszewska (Gd) 
i Witerówna (Zielona Góra) 
8,5 sek. W biegu na 100 m

OGŁOSZENIA DROBNE

(Po-zwyciężył Drzewiecki 
znań) 11,7 sek.

W konkurencjach strze­
leckich najlepsże wyniki u- 
zyskali: z kbks na 50 m — 
Słomińska (W-wa) — 157 
pkt. na 300 możliwych. W 
strzelaniu dokładnym ż kb 
na 300 m — Skrzypek (Opo­
le) — 75 pkt. na 100 możli­
wych; w strzelaniu z kbks 
na 50 m jimaków — Argoziń- 
ski (Opole) 201/300 pkt., w 
strzelaniu dokładnym z kb 
na 100 m — Mączka (Rze­
szów) 204/300 pkt, w strzela­
niu dokładnym na 300 m — 
Tomicki (Kielce) 188'300 pkt.

Gwardziści całego kraju 
w walkach o puchar

Na czoło spotkań o cha­
rakterze krajowym wybiły się 
przedwczoraj mecze ZS Gwar 
dia w różnych ośrodkach 
Polski: w Poznaniu, gwar­
dziści Białegostoku ulegli 
miejscowym kolegom 1:3. 
Dzięki wczas dokonanym 
zmianom w poznańskim ze­
spole udało się scementować 
jego grę i stąd pokonać dość 
trudnego przeciwnika, (now)

O Puchar Ziołu
Unia (Chorzów) — 

Budowlani (Gdańsk) 1:1
Ogniwo (Bytom) —

OWKS (Kraków) 2:8

Szuka lokalu

Dyrekcja Technikum Drogowego, Poznań, Róża­
na 17, przyjmuje zapisy kandydatów — chłop­
ców i dziewcząt — do klasy T na następujące 
wydziały: 1 wydział drogowy-, 2. wydział re­
montu samochodów, 3. wydział gospodarki sa­
mochodowej. — Zgłoszenia przyjmuje sekreta­
riat szkoły do 20 bm. Szkoła posiada internat 

R970g

Parcele! Wilie! 
bomy! Ziemie 
Debrze sprzedasz, 
bisz —

Utiion" 
sk ego 9 
spolitej)
Łóżeczko z materacem 
dam. Poznań-Soracz 
w:ecka 2 m.. 2.

Kamienice! 
ogrodnicze! 

tanio k ti- 
tyikó przez tirmę 
Poznań, Nowow:ej- 
(dawniei Rzeczypo- 

8257g

Dobre konie korzystnie sprze­
dam. Poznań. Maię Garbaty 
9.____________________ 8912g
Pfie tarczową i motorem 
sprzedani. Informacje: Poz­
nań, „Wulka” Marchlewskie- 
go__(przy Grohmanie). __ 8926g
Szafę do rzeczv b ałą para­
sol ogrodowy sprzedam. Po­
znań Mazowiecka 62. parter.

__ 8923g
Wćzek-autko dobrym stanie 
sprzedam. Poznań Kolejowa 
38 m 23. ____ 892lg

ładne, sprze- 
Bogusławskie- 

8916g

°r med. Michał Dudzscz Je 
•tarz specjalista chorób prze, 
ftiany materii cukrzycy — 
fr?vimuie w Poznaniu orzy

Obórnick e< 106 m 4 od 
todz 17 — 19 R859g

Robotników pa stafe prace 
przyime 
harv 9

Poznań Małe Gar-
8913g

Wolne ijosadv
F|,yzjert(a z utrzymaniem mie­
szkań em potrzebna Żttosze- 
®>a: Lewandowski Nowa Sól. 
Rynek 19 86j9e
Oosoosl ooszukuie oracuiaca 
Pan: 2-ietn:m dzieckiem Po- 
ttan Libelta 24 m o teló- 
mn 33 89. 8865g
Utt«ń ootrzebny Pikarnła 
1 zrań Dzierżyćsk ego 66 
---------------------  nnnne

Rower bardzó dobrym 
sprzedam Poznań, 
niaka 24. m. 14.

sprze- 
Mazo. 
8930?
staWe

Wawrzy-
8933g

Wózek autko 
dam. Poźńań. 
go 26 tn. 6
Elektrumaszynkę zagtaniczną
do oczek sprzedam Mi-ccń- 
nowski. Jeleń a Góra f?w er- 
czewskiego 27 10910?

Kkjnna

Pomoc
Pożnafi
m 12

domowa potrzebna 
Marcinkowskiego 16.

8909g

Kobieta samotna uczciwa na 
gospodarstwo 9 ha potrzebna. 
Poznań Wiśniewa 58. m 30.

893!)g

Jadalnie rzeźbiona, dębowa,, 
masz’ ne do szyc a sprzedani. 
Poznań Karwowskiego 24 m. 
15. godz. 14—18 8940g
Kochenke na gaz — węgiel 
sprzedam Poznań Kniewskie. 
go 2. m. 7 (Łazarz). 8945g

Szukj* nosady
Przyjme przepisywanie na ma­
szynie dcrewczo Cterty Glos 
Wiko dia 89RR?

Wćzek autko sprzedam. Poz­
nali Rybaki 8. m. 41 8949g
Autka, spacerówki. polecam
Poznań ul Dąbrowskiego 1.

8951?

*',aukt»

Kamienic, will, parcel dla po. 
ważnych reflektantów poszu­
kuje Metelski, Poznań Czer­
wonej Armii 23. tet. 14-22.
____ ________________ 8751S

2 siostty, studentki poszu-1 
kują pokoju. Oferty Głos! 
Wlkp. dla 8938g !
Małżeństwo studiujące szuka 
umeblowanego pokoju Oferty 
Głos Wlkp. dla 8955g.

Dnia 13 czerwca 1952 zgu­
biono potwierdzenie odbioru 
nr 208451 podania b Zezwo­
lenie na prowadzenie przed­
siębiorstwa Wydane przez Zrze­
szeń ę Prywatnego Handlu i 
Usług Poznań, na nazwisko 
Teresa Pietruszczyk. Poznań, 
Mostowa 5, tn. 10. 8947g

MASZYNĘ
do podejmowania oczek 
w pończochach — kupi 
PSS Wschowa. Daszyń­
skiego 19 — tel. 234. 

K1379

Zamiana
1 pokoju balkonem, tiży- 
wanem kuchni, łazienki za­
mienię na pokój kuchnią 
ewentualni pokój. Oferty 
O-is Wlkp. dla 8924g.______

2guhy

nnAe,^B,na nomoc domowa 
'nt rzehna p9 m? ją tek pod 
gnaniem do samodzielnego I 

rtin3f-zea,< ^spodarstwa do- 
Gios w,Jednei osohv Ofer‘y

Wlkp. dla 8963g ‘

Tnymtesteeme nowoczesne ko 
'‘spcndency ine knrsr kSie?o 

bódź skrytka 163 
KI 279

Tańców tudowvch nowocze­
snych wyucza Szczurkówna. 
Szczurek Poznań. MarcnkoW. 
skiego 2a. 8S94g

Pierścionek brylantem lub n- 
nv kupię. Oferty Głos Wielko 
ools_ki dla 8799g _
Dla zdecydowanych nabywców ’ 
poszukuje k 1ku parcel Ostro 
rogu OsifediU Grunwaldzkim i 
Soiaczu. Winogradach. Spiesz- . 
ne ofertv upraszam K*zes«ń- 
ski. Poznań. Chudoby »3 m h 
telefon 49-36. ____ 8934?

W<z roboczy 2 calowy sprze­
dam Gniezno Mickiewicza 7 
m 6. 89152
Motory spalinowe 11 KM i 6,5 
KM sprzedam Poznań ZW e 
rzyniecka 8 dozorca 891łg
Mnieisze lub większe 
bobrów sprzedajetny 
Fkwidacii chodowi; 
wska Konojad. poczta Wol _ 
kowo. «iec 6«.

Tokarkę pociągową i rewol- 
werówkę z otworem wrzeciona 
od 3$ mm kupię Zgłoszenia 
z podaniem cenv i opisem 
kiercwać: Częstochowa Ko 
oerbika 66 St Muszkiet 

10236P

Willę komfortową, ogródem,
garażem, Sotacz-Winiary wol­
nym mieszkaniem. zamienię
na wilkę dużym ogrodem.
grUhtem ornym do 1 ha Po­
znań.u. okolicy Oferty Głos 
Wiko, dla 891 lg.__________
3 pokoje kuchnią parter ha., 
zatz zamienię na 2 pokoje 
kuchnia dzielnica obojętna 
Adres wskaże Głbs Wlkp nr 
cna.lp
1 pokoju, używaniem ku­
chu; zamienię na podobne. 0. 
?£lLY_5LlłłJ^l15p- 8941g 
Pokfj frontowy na wysokim 
parterze Gn eźnie ’ródm:e!cie 
zamienię na ookój próżny 
Pozńaniu Oferty Głos Wlkp. 
dla 8969g _____
2 pokoje kuchnią Winogrady 
zamienię na 1 */t — 2 śród­
mieściu. Oferty Głos Wlkp 
r*'a 8944g

Zgubiono karty meldunkowe 
30836, 30837. Ludwika i
Władysławy Cugier.__ 10937p
2ąubiono kartę meldunkową 
ńr 3C819 Stanisława Cieśla. 
Krzemieniewo, _ 10988p
Zgubiono kartę rowerową nr 
843631 (,.V’.ctoria"). wysta­
wioną przez PGRN Bojanowo. 
Stefan Kordus, Gośctejewice, 
pow Rawicz. 10992p

t

Zgubiono kartę meldunkową 
t.MRN Poznań. Zdzisław -Bart­
nicki. 8960g

Różne
Fotografie legitymacyjne na 
poczekaniu oraz prace ama­
torskie wykonuje Poznań. Ro- 
tarflezna 6. 8316g
Samndiiefy z powierzonegę su. 
rowca wykonui1 w 10 dn:ach. 
Poznań. Szamarzewskiego 8. 
warsztat tkacki 8872g

Bluzki, koszule, piżamy, bie­
liznę pierwszorzędnie szyjeray 
przerabiamy — również 
verlockiera. Wykonujemy 
wc kołnierzyki do koszul, 
prawy b blizny, garderoby, 
rowanie artystyczne, hafty, 
prace z włóczki, plisowanie, 
odświeżanie krawatów. Podno­
simy oczka na poczekaniu. —• 
Firma „RenoYa” Poznań. Ra­
tajczaka 18 (Pasaż Apollo) 

8919g

0- 
no. 
na- 
ce-

partie 
powod.' 
Roeale-

Kuchenkę gazową kupię 0 
ierty Głos Wlkp. dla 89o8g-
Papier natron 
kupię Donaj 
na 14. ____

lztb. w roli 
Poznań Róża- 

)1033p
Kadź lub kocioł dtira’,Ł‘m:n:o- 
wv. miedz:any )ub ze stali 

1 nierdzewnej, rozmiarów
150^100X70 cm

Farbiarnia Poznań

ca 
kopimy 

GrHdz-'-’- 
89.32?

i

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G 111 13137. wydana przez 
PGRN w kowyniu na nazwisko 
Stanisław Mniszek fcowyń. 
pow Międzychód,_____ 10990p
Zgubiono kartę meldunkową 
PMRN Poznań Barbara Kle- 
czewska Poznań. Bndziszyil- 
ska 70 ' 890<5g_______________ <
Zgubiono leg tymacię Poznań- i 
skiei Wytwórni Papierosów | 
Ewa Pilarczyk. Poznań, Współ, i 
na 55.________ 8903g i
Zę-ubiono kartę meldunkową 
nr 24695 Maria Kaiser. Le­
szno Sobiesk ego 28 10994P

g p.
z Lewandowskich

Anna Wiśniewska
przeżywszy lat 67. zmarła negle 
Zaopatrzona Sakramentami św

Nabożeństwo żałobne zostanie 
parafialnym Księży Pallotynów 
skiego 30 w środę 18 bm o
samego dnia o godz. 11 na cmentarzu 
taw;ada.m:aią

dnia 14 crerwca 1952

odprawione w kościele 
Przy 
godz

«vn córka

ul Przybyszew-
9 pogrzeb tego 

Jeżyckim o czym

1 rodzina

Ks. A. Pawłowskiemu, Dyrektorom. Radzie Zakłado­
wej : współpracownikom P.P.R.B.. Dyrektorom C.W.F., 
Cechowi Rzemios- Metalowych Kolegom. Krewnym. Zna­
jomym } Wspórlokatorom za oddanie ostatniej przy­
sługi śp.

Władysławowi Bibrowiozowi
składa serdeczne Bóg taplać!

9015g Żona z dziećmi.
■gcBwnBMaaaBnOHoaamanonoMOBBaocsBwwwRicaoaoKaaMMiMHO

Dnia 15 czerwca 1952 r. zasnęła w Bogu, opatrzo­
na Sakramentami Sw.. po ciężkich c erpieniach, na­
sza droga szwagierka i ciotka, śp.

Maria Wieruszewska
pmiywsay lat 62

Pogrzeb odbędzie sJę dziś we wtorek 17 bm..
o godz. 16 z domu żałoby
Ostrowsko 50

Poznań-Żegrze. ulica

W żalu pogrążoną
rodzina

Poznań-Żegrze. ul. Ostrowska 50. 8984g



Dziwne 
zwyczaje 

r^ak się już od niepa- 
miętnych czasów 

przyjęło, że parki istnieją 
po to, aby zmęczeni ca­
łodzienną pracą ludzie 
znajdowali w nich wy­
tchnienie i odpoczynek. 
Dlatego sadzi się w nich 
drzewa., pielęgnuje kwia­
ty, dba o estetyczny wy­
gląd.

Okazuje się jednak, że 
nie wszyscy ten pogląd 
wyznają. W Kołaczkowie, 
w powiecie wrzesińskim, 
park przeznaczony jest 
nie dla ludzi, lecz dla... 
zwierząt. Mieszkańcy za­
bierają do ogrodu krowy 
i kozy, które zresztą czu­
ja się tam 
w domu”:

W ogóle 
wie panują 
czaję. 
czyn ze świetlicą! Od pe­
wnego czasu jest ona za­
mknięta. Wszyscy rozsąd­
nie myślący ludzie, posta­
raliby się przede wszyst­
kim o otworzenie jej 
drzwi. A co zrobili kołaez- 
kowscy amatorzy rozry­
wek kulturalnych? Wybili 
szyby i wchodzą do świe­
tlicy — oknami.

Przypuszczamy, że 
wkrótce nadejdą z Ko­
łaczkowa nowe, ciekawe 
wiadomości. Na. przykład: 
że pomysłowi i na^ wskroś 
oryginalni kołaczkouńanie 
dostają się do swych do­
mów przez kominy, albo 
że zarzucili pospolity zwy­
czaj chodzenia na nogach 
i próbują spacerować na 
rękach...

„jak u siebie

w Kołaczko- 
dziwne zwy 
przykład wy

Dan

NOTATNIK
KULTURALNY

Dzlękl dzielnym kolporte­
rom po wsiach powiatu kro­
toszyńskiego rozprowadzono 
ponad 9 tysięcy książek. W 
samym tylko Krotoszynie i 
Koninie sprzedano 7 tys. 
książek.

*
Pierwsze wyniki o zdoby­

ciu tytułu najlepszego powia­
towego kolportera otrzyma­
liśmy z powiatu śremskiego. 
Pierwsze miejsce tam zdoby­
ła Teresa Sokół (PSS — Mo­
sina), drugie — Tad. Jabłoń­
ski (Wydział Finansowy — 
Prez. PRN w Śremie), trzecie 
— Maria Skrocka (Śrem).

*
Przyszli nauczyciele, obec­

nie jeszcze uczniowie Ilia 
Państwowego Liceum Peda­
gogicznego w Koninie, odwie­
dzili niedawno szkołę podsta­
wową w Janowie celem za­
poznania się z praktycznym 
nauczaniem w szkole. Na po- 
żegnanie — jak plsze nam 
korespondentka T. Krzeniew- 
ska — licealiści zaśpiewali 
dziatwie kilka piosenek, po­
zostawiając po sobie miłe 
wrażenie.

*
Z Kłębowa dowiadujemy 

się, że na 28 uczestników Ko­
ła Wszechnicy Radiowej 13 
zdało egzamin z wstępne­
go kursu na bardzo dobrze, 
6 na dobrze, a 9 z wynikiem 
dostatecznym. Dobre postępy 
młodzieży w nauce są nie­
wątpliwie zasługą opiekuna 
koła, tamtejszego kierownika 
szkoły Jana T^renza.

*
Poznańska Filharmonia 

Robotnicza odwiedziła nie­
dawno Kleczew (powiat Ko­
nin), gdzie wystąpiła z kon­
certem. śpiewał artysta ope­
ry Igor Mikulin. By’ to dru­
gi koncert 
Kleczewie 
stwo.

O SfrzalKowIe po raz Trzeci

Warunkiem - wytrwała praca
Błyszczący pas asfaltowej szosy wybiega z ostatnich 

zabudowań Strzałkowa wprost w płaszczyznę falują­
cych zbóż, skąd ciągnie się daleką, zwężającą się linią 
ku horyzontowi. Wiodąca stąd czterokilcmetrowa 
droga do Słupcy jest tylko drobną częścią magistrali 
łączącej Poznań z Warszawą. Z tego też względu 
Strzałkowo ze Słupcą łączą dogodne połączenia kole­
jowe, co oczywiście wpływa także na gospodarcze po­
wiązanie obu miejscowości, mimo, że Słupca należy o- 
becnie (jeszcze) do pow. konińskiego, a gmina 
Strzałkowo — do wrzesińskiego.

Sytuacja tego rodzaju jest jednak chwilo,.a, po­
nieważ —- w myśl decyzji władz — Słupca ma wkrót­
ce stać się siedzibą, nowego powiatu, w którego gra­
nicach znajdzie się m. in. Strzałkowo oraz zachodnia 
część pow. konińskiego, wymagająca ze względu na 
zaniedbania sięgające dzieciątek lat — specjalnie pie­
czołowitej opieki. Administracyjne powiązanie obu 
miejscowości będzie korzystne dla Strzałkowa nie 
tylko z tego powodu, że zbliży znacznie tę gminę do 
siedziby^ powiatu (do obecnej — do Wrześni trzeba 

dlatego, że uzyska ona tym 
rozwojowe.
punktami skupu i 14 skle­
pami sprzedaży detalicznej, 
w tym 5 gromadzkimi na te­
renie gminy. W krótkim cza­
sie uruchomione zostaną dal­
sze 2 placówki. Równie po­
myślną zapowiedzią rozwoju 
Spółdzielni jest praca kultu­
ralno-społeczna jej zespołu, 
o czym pisaliśmy już szerzej 
w poprzednim artykule oma­
wiającym te zagadnienia.

jechać 18 km), lecz także 
samym szersze możliwości
Strzałkowo ma wszelkie 

dane, aby w niedalekiej 
przyszłości rozwinąć się w c- 
środek rolniczo-przetwórczy, 
co ze względu na przewidzia­
ne planem 6-letnim uprze­
mysłowienie okręgu koniń­
skiego, może mieć poważne 
znaczenie dla zaopatrzenia 
tego okręgu w produkty spo­
żywcze. Już dzisiaj w gminie 
tej znajduje się kilka waż­
niejszych zakładów, jak: 
młyn motorowy pod zarzą­
dem państwowym, krochmal­
nia w pobliskiej gromadzie 
Staw oraz największa i naj­
lepiej pracująca w powiecie 
Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska". Prócz tego, 
nie brak w Strzałkowie pla. i 
cówek gospodarczych i spo­
łecznych. Jest tutaj Gminny 
Ośrodek Maszynowy, Kasa 
Spółdzielcza, Dom Opieki dla 
Dorosłych i wzorowo prowa­
dzony przez dr Błażejewską 
— Ośrcdek Zdrowia.

Pomyślnie rozwija się 
zwłaszcza strzałkowska GS, 
dzięki fachowemu 1 energi­
cznemu kierownictwu dyr. 
Antoniego Sokołowskiego, 
jak rówież rzetelnej pracy 
całego zespołu tej instytucji. 
Spółdzielnia przekraczająca 
rok w rok swoje plany, wy­
kształciła wielu dobrych fa­
chowców i ofiarnych przo­
downików. Należy do nich m. 
in. Wład. Gałczyński — a- 
wansowany z pracownika fi­
zycznego na stanowisko ma­
gazyniera oraz b. ekspe­
dientki: Władysława Cukier- 
ska — dziś kierowniczka 
sklepu tekstylnego. Henryka 
Staszak — kler, składu pa­
pieru 1 Emilia Cicha — kier, 
sklepu gromadzkiego w Gra- 
boszewie.

Podobnie chlubnymi wyni­
kami może poszczycić się 
wielu innych pracowników 
Spółdzielni. Tak np. pracow­
nicy działu skupu otrzymali 
zespołową nagrodę za wyniki 
w II etapie współzawodnic­
twa, a zespół księgowości za 
najwcześniejsze • wykonanie 
wcałym województwie ubie­

głorocznej akcji bilansowej 
uzyskał jako nagrodę obszer­
ną biblotekę. Sprężysta, ko­
lektywna praca zespołu powa­
żnie przyczyniła się do rozwo­
ju Spółdzielni. Obecnie dyspo­
nuje ona już 12 rozmaitymi

ABY BYŁO SIĘ CZYM 
POCHWALIĆ

Spośród 15 gromad gminy 
do najlepszych należą: 
Chwałkowice, Brudzewo i 
Strzałkowo. Wprawdzie nie 
można powiedzieć, by groma­
dy te wywiązywały się wzoro­
wo ze wszystkich zobowiązań. 
Uzyskały one jednak wiele 
dobrych wyników gospodar­
czych: Chwałkowice przodu­
ją w spłacie zobowiązań fi­
nansowych. Brudzewo osiąg­
nęło najlepsze wyniki w kon­
traktacji trzody chlewnej, a 
Strzałkowo w kontraktacji 
roślin przemysłowych.

Przewodniczący GRN — 
Wiktor Kaczmarkiewicz ża­
łuje, że wszystkie te zalety 
nie skupia dotąd łącznie ża-

Z Wielkopolski
Książki

zorganizowany w 
przez nauczyciel-

*
Tarnowo w powiecie obor­

nickim przeżywało wielką u- 
roczystość. Było nią otwarcie 
wzorcowej świetlicy gminnej.♦

Sala teatralna SP w Obor­
nikach niedawno została od­
malowana. Zdawałoby się, że 
z nowym wyglądem na sali i 
na scenie nastąpi porządek. 
Niestety. W czasie ostatnich 
eliminacji zespołów arty­
stycznych z nieposprzątanej 
sceny unosiły się tumany 
kurzu.______
GŁOS
WIELKOPOLSKI

Tarnowo

Z okazji Dni Oświaty, 
i Prasy od|?ył się egzamin języka 
rosyjskiego na kursie wieczoro­
wym stopnia I w Urzędzie Poczto- 
wo-Telegraficznym w Wągrowcu. 
Wszyscy uczestnicy kursu w licz­
bie 28 zdali egzamin z wynikiem 
pomvślnym. (Kdw)

♦
Na drogach pow. wolsztyńskie- 

go buduje się dalszy odcinek do­
skonałej drogi Wolsztyn—Borują 
Kościelna na długości 1 km Doko­
nuje się również odnawiania dróg 
tłuczeniowych na długości 4,3 km. 
Remonty cząstkowe dróg zwiększa­
ją się w tym roku w pow. wol- 
sztyńskim o 434 proc, w porówna­
niu z rokiem ubiegłym Ikh)

*
Celem udogodnienia dostawcom 

powiatu wągrowjeckiego dowozu 
mleka do mleczami zostanie otwar­
ta |uż wkrótce zlewnia w Rejowcu. 
Zlewnia fa obsługiwać będzie wsie: 
Rejowiec. Niedźwiedziny, Miączy- 
nek Dzwonowo, Pawłowo Skockie 
i Sb
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Asnyka 67 abiturientów. Tą 
drogą składają oni gorące 
podziękowania profesorom: 
żarneckiemu, Chwilczyńskiej, 
Sudolsklemu i Rudnickiemu, 
którzy z ogromną ofiarnością 
1 poświęceniem przygotowali 
ich do egzaminów. W takiej 

. ' samej szkole w środzie egza-
Najwięcej radości sprawił ipln dojrzałości złożyło 30 r.yamin d rn r-7d naiSll- . , __ r _i_i _ • x 

Egzaminy dojrzałości już 
minęły. Dla wielu uczniów 
było to wielkie przeżycie. 
Zdanie bowiem tego egzami- 

I nu uwieńcza jeden etap w 
życiu człowieka, a rozpoczy­
na drugi: studia fachowe 

i lub pracę w zawodzie. 
I 1 - - - 
I egzamin dojrzałości najsu- 
i mienniejszym w nauce u- 
cznlom. Nazwiska tych przo­
downików nauki nie zginą 
szybko z kronik szkolnych i 
z pamięci współuczniów i 
nauczycieli.

Tymi przodownikami nauki 
spośród 52 maturzystów li­
ceum ogólnokształcącego w 
Ostrowie (na 64 kandyda­
tów) zostali: Włodzimierz 
Orłowski, Aleksy Kasprzak, 
Jan Bachórz, Zygmunt Ada­
mek, Jan Gaj czak i Włodzi­
mierz Wieczorkiewicz. Z li­
ceum żeńskiego ogólnokształ­
cącego w tym samym mieście 
najlepszymi wynikami egza­
minacyjnymi pochwalić się 
mogą: Aleksandra Drcst,
Krystyna Okrzyńska, Jadwi­
ga Wężyk, Jadwiga Ryndak, 
Zdzisława Pszeniczna. Iza­
bella Grzęda, Wiktoria Kup­
czyk, Maria Calińska, Regina 
Maroszek, Lidia Llbudzic, 
Barbara Kaczmarek (na 62 
absolwentek zdało 52). Ty­
lu również absolwetów 
zdawało egzamin dojrzałoś­
ci w ostrowskim Technikum 
Handlowym. Najwięcej wie­
dzy wykazali: Maria Kuriań- 
ska, Halina Rydzyńska, Ale­
ksandra Kapała. Bolesława 
Jańczak, Mieczysław Opóro- 
wski, Krystyna Leja, Maria 
Tworowska, Krystyna Bar­
giel 1 Leokadia Główka. W 
Państwowej Szkole Pracy 
Społecznej (także w Ostro­
wie) spośród 17 absolwentów 
na wyróżnienie zasłużyli: Le­
okadia Ograbek, Władysława 
Molska, Arkadiusz Wolman, 
Władysław Ziemniak. W Te­
chnikum Kolejowym zaś (na 
35 zdało egzamin dojrzałości 
32 absolwentów) — Roman 
Maciejewski, Marian Kowal­
ski, Lech Grzegorskl 1 Zbig­
niew Bochniak).

W Szkole Ogólnokształcą­
cej stopnia licealnego w Su­
lęcinie na 16 absolwentów 
egzamin zdało 14. Przodow­
nikiem nauki został Jan Wa- 
lusz. W Śremie wyróżnił się 
Mikołaj Witczak, Jerzy Gre- 
gorius 1 Teresa Moslak.

A oto nazwiska maturzy­
stów z najlepszymi wynika­
mi, którzy opuścili Szkołę O_ 
gólnokształcącą stopnia li­
cealnego w Krotoszynie: Ta- 

- . | deusz Kocik, Henryk Czado,
pał młodzieży świadczyły o ■ Zenona Szpunar, Kazimierz 
zwiększającej się stale liczbie ■ sójka, Marian Buchwald, 

lotnictwa wśród | Marian Kostka, Sylwester 
i Szydłowski, Jerzy Wiede-

mann i Wanda Krakowiak. 
W szkole tej maturę złożyło 
62 absolwentów, w tym 26 
uczniów klasy pedagogicznej.

W Kaliszu przed paru 
dniami opuściło mury Szko­
ły Ogólnokształcącej im. A.

dna gromada. „Byleby się 
czym pochwalić" — powiada. 
Honor gminy ratuje jednak 
w tym względzie Spółdzielnia 
Produkcyjna Wólka w gro­
madzie Staw. Dobrze świad­
czy o jej gospodarce prze­
kroczenie planu skupu zboża 
(106 proc.) za co spółdzielnia 
ta otrzymała nowy radiood­
biornik.

Głównym niedociągnięciem 
gminy była dotąd spłata za­
liczek na poczet podatku 
gruntowego. Na 10 gmj.n w 
powiecie, gmina strzałkowska 
zajmowała w tej akcji przed­
ostatnie miejsce, a w spła­
tach zalegali nawet sołtysi 
i członkowie GRN. Przypusz­
czać jednak należy, że dzię­
ki usilnym staraniom ob. 
Kaczmarkiewlcza, aktywu 
gminnego i prowadzonej 
przez nich pracy uświada­
miającej — sytuacja na tym 
odcinku zostanie w przyszło­
ści naprawiona.

Bolączką gminy jest elek­
tryczność. Dopływ prądu z 
młyna posiada słabe napię­
cie, nie wystarczające dla 
potrzeb zakładów uspołecz­
nionych, GOM-u ani PGR-u. 
W godzinach wieczornych, 
zwłaszcza w zimie, elektrow­
nia w młynie nie może ob­
służyć należycie wszystkich 
mieszkańców Strzałkowa. Na 
szczęście, dzięki planom od­
górnym, sprawa ta znajdu­
je się na dobrej drodze i 
Strzałkowo w przyszłym roku 
zostanie połączone z ogólną 
siecią. Chwilę tę wszyscy 
strzaJkowianie powitają z 
prawdziwą radością.

Tak więc — dzięki pomocy 
państwa, Strzałkowo czeka­
jące długie lata na odpowie­
dnie warunki rozwojowe, u- 
zyskuje je pełniejsze z każ­
dym rokiem. Warto więc, by 
temu dążeniu towarzyszyła 
stała i wytrwała praca całe­
go tamtejszego społeczeń­
stwa.

Józef Tułasiewics

elarze
na czołowym miejscu

w województwie zielonogórskim

jedenastoklasistów. W ko­
respondencjach z obu miast, 
niestety, nie podano nam 
nazwisk przodowników na­
uki. Ale na pewno tacy byli 
1 zasłużyli na specjalne u- 
znanie. *

Lata szkolne, a szczególnie 
lata w szkole średniej, nale­
żą do najpiękniejszych w 
życiu. Wspólne troski, wspól­
ne przygotowywania się na 
lekcje, zabawy .niejeden żart 
— to wszystko we wspom­
nieniach urośnie do rangi 
najsłoneczniejszej powieści, 
w której głównym bohate­
rem jest młodość. A ich sta­
rzy nauczyciele ukradkiem 
śledzić będą ich postępy, 
słać im będą serdeczne, oj­
cowskie życzenia. Bo szkoła 
wiąże na całe życie.

P. R.

Uwaga, kandydatki 
na pielęgniarki!

Oddział Wojewódzkiego P. C. K. 
przyjmuje zgłoszenia kandydatek 
(wiek 16—35 lat) na 6-miesi^czne 
kursy młodszych pielęgniarek.

Podanie o przyjęcie na kurs na­
leży składać do Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego P. C. K. w Pozna­
niu, ul. Rybakl 18a. Do podania 
należy dołączyć: życiorys, metry* 
kg urodzenia, świadectwo ukoń­
czenia 7-klasowei szkoły 1 dwie 
fotografie.

Najbliższy kurs rozpocznie się 
7 lipca br. w Pile, (wjc)

|1 KRONIKA
CZERWIEC

W ostatnich III Wojewódz- i 
kich Zawodach Modeli La- i 
tających w Zielonej Górze 
brało udział ponad 200 mo- i 
dęli skonstruowanych przez ■ 
młodych miłośników lotnic­
twa.

Nagrody Indywidualne za 
wzorowe wykonanie modeli 
oraz za dobry wynik lotów 
otrzymał Stanisław Klupś ze 
Wschowy, który zdobył pu­
char Zarządu Okręgu Ligi 
Lotniczej oraz Kazimierz 
Bator z Nowej Soli, który za­
jął drugie i trzecie miejsce 
w lotach. Dyplomy 1 nagrody 
książkowe otrzymali: Kazi­
mierz Bator (Nowa Sól), Jó­
zef Wilczyński (Nowa Sól), 
Edward Wojtuściszyn (Nowa 
Sól), Sławomir Werwicki 
(Nowa Sól), Józef Sławicki 
(Zielona Góra), Izydor Klim­
czak (Świebodzin), Kazi­
mierz Marciniak (Wschowa), 
Stanisław Klupś (Wschowa) 
i Mieczysław Pawluczyk (Mię 
dzyrzecz).

Zespołowo z dziewięciu 
startujących zespołów na 
pierwsze miejsce wysunął się 
zdecydowanie zespół mode­
larni Liceum Technicznego z 
Nowej Soli, zdobywając na­
grodę Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP. Następne miej­
sca zajęły zespoły ze świebo-

dżina i Wschowy, uzyskując 
dyplomy.

Zawody cieszyły się dużym 
zainteresowaniem, a wzoro­
we wykonanie modeli i za-

młodzieży województwa zie­
lonogórskiego. Blorąc pod u- 
wagę szczególnie piękne mo­
dele jakie przygotowały ze­
społy z Nowej Soli i Wscho­
wy, należy przypuszczać, że 
młodzież tamtejsza poważnie 
zasili kadry naszych kon­
struktorów lotniczych, (wjc)

Dworzec leszczyński

lany, (sf) *
Koninie w Delegaturze Cen-W ______

trali Ogrodniczej i w Obwodowym 
Urzędzie Pocztowym odbyły się 
egzaminy dla uczestników kursów 
języka rosyjskiego dla dorosłych. 
Z wynikiem pomyślnym złożyło 
egzamin 21 kursistów,

Teatry
OPERA g. 19 „Halka"
ŻARTY Z KARTY — 

.Arkadia", godz. 20.30
TEATR OBJAZDOWY

W POZNANIU: 
Zbąszynek — „Rucho­
me piaski"

OANS"WOWY TEATR 
W GNIEŹNIE: 
Ostrów WJkp. — „Cy­
rulik Sewilski" (2 ra­
zy)

PAŃSTWOWY TEATR 
W KALISZU: 
Gostyń — Poemat 
pedagogiczny"

Kina
APOLLO — z 16. 18

20 „Mały partyzant" 
BAŁTYK — fl. 16-30,

i

CO

WTOREK 
Adolfa

Słońce w.: 
zach.: 

Księżyc w.: 
zach.:

3.29
20.17
020

15.24

Chmurno z możliwościami 
przelotnych opadów na północy 
kraju a lokalnymi większymi 
przejaśnieniami na pozostałym 
obszarze. Temperatura maksy­
malna od -1-15 st. C na wy­
brzeżu do około +22 st. C w 
głębi kraju. Wiatry słabe lub 
umiarkowane, przeważnie z 
kierunków południowo-zachod­
nich.

Dyżur pelnj: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), ul- 
Szkolna 14/16, teł. 511-11

APTEKI:
nr
nr
nr
nr
nr
nr

zmieni wygląd
pierwszych dniach 

przystąpiono do 
j leszczyńskiego 

dworca osobowego. Dotych­
czas budynek stacyjny ze 
względu na szczupłe pomiesz­
czenie, przy większym ruchu 
pasażerskim nie spełniał na­
leżycie swego zadania. Brak 
pomieszczeń najdotkliwiej 
odczuwali pracownicy baga- 
żowni. W związku z komple­
tną przebudową frontowej 
części gmachu, stan ten ule­
gnie zmianie.

W 
czerwca 
przebudowy

Kasy biletowe będą roz­
mieszczone po obu stronach 
hallu. Uruchomi się również 
dwie bagażownie: nadawa­
nia 1 wydawania.

Zatrudnieni przy przebu­
dowie murarze: Apolinarski, 
Gumienny, Goldmann oraz 
ich pomocnicy Petrusik, Kaź- 
mierczak i inni wykonują 
przeciętnie 2OO°/o normy. 
Gwarantuje to rychłe ukoń­
czenie prac i oddanie no­
wych pomieszczeń do użytku 
już we wrześniu br. (R)

95 — Marcinkowskiego 11
97 — Dzierżyńskiego 144
105 — Mazowiecka 12
108 — Garbary 23
113 — Rokossowskiego 146
117 — Kraszewskiego 12

GDZIE KIEDY
18.30 i 20.30 „Wesoła 
trójka"

MUZA - g. 15, 17, 19 
i 21 „Nędznicy", I cz. 
(od lat 10)

RIALTO — g 16. 18 i 
20 „Nędznicy", II cz.

WARTA — młodzieżo­
we g 14 i 16 — „Po­
gromca atamana", g 
18 i 20 „Wyspa szczę­
ścia"

LETNIE — g. 16. 18 J 20
„Czerwony rumak"

FOTOPLASTIKON, ulica 
Armii Czerwonej 53 
g. 10—22 „Alpy au­
striackie"

Radio

Program II
fala Poznania 249 m 

Wiadomości:
5.05 6.30. 7.55 t2.04,
17. 18.50 (P). 21. 23.50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.15 
rozrywkowy, 6.50 — 
muzyka baletowa. 7.20 
12.15 — rozrywkowy, 
12.45 — melodie ludo­
we, 14.15 — popular­
ny, 14,30 — rozryw­
kowy, 16.20 (P) stu- 
detnów PWSM, 17.15

melodie operetkowe, 
18 — fortepianowy a- 
moll, 20 — symfonicz­
ny, 21.30, 22.20 — mu. 
zyka taneczna, 
kameralny

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — ,,O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
11.45 — glos mają ko­
biety, 12.30 dla wsi, 
13.30 — szkolna,. 15.30 
dla dzieci, 17.45 po­
radnik językowy, 18.30 
Wszechnica Radiowa, 
19.05 (P) — montaż pt. 
„Dawniej, a dziś", 
19.20 — dla wsi, 19.30 
muzyka i aktualności, 
22 — fragmenty po­
wieści A. Stila pt. 
„Pierwszy cios"

23.10

Wydawca: Instytut Prasy
„Czytelnik".

Redaguje zespół.
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19, II ptr.
Telefony redukcji: Centrala 

tel. 62-70 i 64-75, nacz. red 
78-76. sekr. red. 74-36. dziai 
listów j interwencji 78-64, miej­
ski 79-88, dyżurny nocny 64-75, 
nocny (drukarnia 64-72|.

Godziny przyjęć: od 10—12. 
Zamówienia i wpłaty na pre­

numeratę przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze.

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW „PRASA" Poznań. ul. 
Gen. Świerczewskiego 3 teł 
nr 62-31 Konto PKO PoznaL 
nr V-5220-110. Biuro czynne od 
godz. 7 do 16 30i w soboty od 
7 do 14.30.

7a dział ogłoszeń redakcja 
nie o ipowjada.

Tłoczono: Zakłady Graficzne 
Im Marcina Kasprzaka. Przed* 
uębiorstwo Państwowe. Poznań 
ul Wawrzyniaka 39.

K—-3—12083


